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DRUGA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z I Listu św. Jana Apostola (3,13—18)

N ajm ils i: N ie dziw cie się, jeś li w as  św ia t n ienaw idz i. My 
w iem y, żeśm y p rzesz li ze śm ierc i do życia, bo m iłu jem y  braci. 
K to  n ie  m iłu je  b ra ta  sw ego, m o rd e rcą  jest. A  w iecie , że żaden  
m o rd e rca  n ie  m a w  sobie żyw o ta  w iecznego. P rzez  to  po zn a­
liśm y  m iłość Boga, że o d d a ł za n a s  życie sw oje  i m y  w in n iśm y  
życie oddać  za  braci. K to  by m ia ł m a ję tn o ść  tego  św ia ta , 
a w id z ia łb y  b ra ta  sw ego w  p o trzeb ie  i zam k n ą ł p rzed  n im  
serce  sw oje — jak że  m oże w  n im  p rzebyw ać  m iłość B oża.' 
Syneczkow ie m oi! N ie m iłu jm y  słow em  a n i językiem , a le  czy­
nem  i p raw dą .

E w angelia w edług św . Łukaąza (14,16—24)

O nego czasu: P ow iedz ia ł Jezu s  faryzeuszom  tę  p rzypow ieść: 
C złow iek  pew ien  zgotow ał w ieczerzę w ie lk ą  i w ezw ał w ielu. 
I posłał sługę sw ego w  godzinę w ieczerzy , żeby  przyszli, bo już 
w szystko  gotow e. I poczęli się w szyscy społem  w ym aw iać . K u ­
p iłem  w ieś i kon ieczn ie  m uszę  pójść, a  o b e jrzeć  ją :  p ro szę  cię, 
m ie j m ię za w ym ów ionego. A d rug i rzek ł: K up iłem  p ięć p a r  
w ołów  i idę  je  p róbow ać: p roszę  cię, m ie j m ię  za w ym ów io­
nego. A in n y  pow iedzia ł: Żonę po ją łem , a p rze to  n ie  m ogę 
p rzy jść . I  w róciw szy  ów  sługa ozn a jm ił to  p a n u  sw em u. W tedy 
ro zg n iew any  gospodarz  rzek ł do sługi sw ego: W yn ijdź  rych ło  
na  u licę  i na d rog i m ie jsk ie , a  ubogich, i u łom nych , i ch ro ­
m ych, i ślepych, w p ro w ad ź  tu. I  rzek ł słu g a : P an ie , s ta ło  się, 
ja k  rozkazałeś, a  jeszcze je s t m ie jsce . I rzek ł p an  do sługi. 
W ynijdź  n a  d rog i i opłotk i, a  p rzym usza j do  w ejśc ia , aby 
dom  m ógł być zapełn iony . A pow iadam  w am , że żaden  z ow ych 
m ężów , k tó rzy  byli zaproszeni, n ie  zakosztu je  w ieczerzy  m oje j.

Boże zaproszenie
P a n  Jezu s  po ró w n y w ał szczęście zbaw ionych  w  n ieb ie  do b ez tro ­

skiego u cz to w an ia  uw oln ionego  od k łopotów  i c ierp ień . Z dzisiejszej 
ew angelii św ię te j d o w iad u jem y  się, że zaproszen i na  w ieczerzę  w  k ró ­
le s tw ie  Bożym  w y m a w ia ją  się od  przy jśc ia . S w o ją  n ieobecność u sp ra ­
w ie d liw ia ją  kon iecznośc ią  zobaczen ia  kup ionego  pola, w y p ró b o w an ia  
zakup ionych  w ołów  lu b  p o zostan ia  z dop iero  co p oślub ioną  żoną. 
K a rą  za lekcew ażące  p o trak to w an ie  Bożego zap roszen ia  je s t odsu ­
n ięc ie  zap roszonych  od u d z ia łu  w  uczcie n ieb iań sk ie j. W yróżnionych, 
lecz n iegodnych  Bożej łask i za s tęp u ją  b iedn i, ludzie  upośledzeni, 
śc iągn ięci na  ucztę  z ulicy, dróg i opło tków . N astąp iła  p rzed z iw n a  
zam iana , m ie jsce  zn akom itych  zaproszonych  za jm u ją  pogardzen i, 
biedni, u łom ni, ślep i i chrom i.

K im  są ow i dosto jn i zaproszeni, k tó rzy  pogardzili Bożym  zap ro ­
szen iem ? N ależy sądzić, że w  p ierw szym  rzęd z ie  k ierow n icze  w a r ­
s tw y  n a ro d u  żydow skiego. Z a jm ow ali na jw yższe  s tan o w isk a  w n a ­
rodzie, uczeni ro zp raw ia li o B ogu i M esjaszu, uroczyście  odp raw ia li 
n ab o żeń stw a  w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j, u b ra n i w  w sp a n ia łe  szaty  
k ap łań sk ie  m ie li być duchow ym i 'przyw ódcam i narodu . Z apom nieli

0 jednym , że n ie  on i są  n a jw ażn ie js i, że n ie  on i są  słońcem , w okół 
k tó rego  w szystko  się ob raca . Z apom nie li o  Bogu, choć ty le  o n im  
m ów ili. W zgardzili Bożym  zap roszen iem  do u dz ia łu  w  uczcie n ie b ia ń ­
sk ie j, bo dobrze im  było  w śród  sw oich  bogactw  i z iem skich  zaszczy­
tów . D latego n a s tą p iła  p rzed z iw n a  zam iana . Ich m ie jsce  za ję li b iedn i 
ry b acy  z n ad  m orza  galile jsk iego , po g ard zan i celnicy, k am ien io w an e  
jaw nogrzeszn ice , tręd o w ac i, ch rom i, ślepi i bezdom ni.

I n ie  inacze j je s t w  dw a ty s iące  la t  późn iej, czyli w  czasach w sp ó ł­
czesnych. D oskonale  z rozum ia ł to  K siądz  B iskup  F ran c iszek  H odur, 
O n zrozum iał, że n ie  po drodze m u  je s t w  to w arzy s tw ie  w łaśc ic ie li 
kopalń , w  k tó ry ch  ciężko p raco w ał lud  polski. Z rozum iał, że dosto j­
n ikom  kościelnym  je s t dobrze, zby t dobrze, by p rz y ję li Boże zap ro ­
szenie do u d z ia łu  w  k ró le s tw ie  n ieb iań sk im  i d la tego  zw iązał się z 
ludem , w  k tó rym  dostrzegał u d e rza jące  podob ieństw o  do w sp o m n ia ­
nych  w  ew angelii b iednych  i chorych  na  ciele  i duszy. B un t, słuszny 
b u n t polskiego k ap ła n a  w yp ły w a ł z konieczności w y p e łn ien ia  m isji 
s ługi Bożego, k tó ry  na  ucztę  w  im ien iu  sw ego  P a n a  zap rasza ł p o n ie ­
w ieranych  do u czestn ic tw a  w  w ieczerzy  k ró les tw a  w iecznego.

N ie m a rów n ież  in n e j d rog i w  sp e łn ian iu  m is ji aposto lsk ie j dla 
k ap łan a  K ościoła P o lskokato lick iego . S zukać  to , co zginęło , szukać 
pogardzonych  i bezdom nych  w  sw ej p rzynależności koście lnej. S ły ­
szałem  ja k  k toś p ag a rd liw ie  w y ra ż a ł .się o  K ościele  Polsko k a to lick im : 
„K to  do n ich  należy?  P rości, n iew yksz ta łcen i, rozw odnicy , śm iecie, 
k tó re  zo ta ły  w ym iecione ...” W span ia ły  kom plem en t! To po tw ierdza , 
że K ościół P o lsk o k a to lick i je s t K ościołem  Jezusa  C hrystusa , K ościo­
łem  k ie ru jący m  się E w angelią , sp e łn ia jący m  m isję  szu k an ia  i zba­
w ian ia  tego, co zginęło. G w oli p raw d y  m uszę dodać, że m oi p a ra f ia ­
nie, ja k  z resz tą  p rzew aża jąca  ilość w ie rn y ch  naszego  K ościoła to  lu ­
dzie, k tó rzy  m usie li w ie le  w ycierp ieć , by znaleźć się  w śród  p rzy p ro ­
w adzonych  do ud z ia łu  w  B ożym  k ró lestw ie . P rzy  o k az ji odpow iedź 
na  p y tan ie  b ra ta  k ap łan a , z k tó ry m  d ługo  d y sku tow ałem  na  te m a t 
ideologii K ościoła Po lskokato lick iego . Specyfiką  naszego K ościoła, 
k tó ry  „ trzy m a się tego, co zaw sze, co w szędzie, co przez  w szystk ich  
było w y zn aw an e ; to  je s t bow iem  p ra w d z iw ie  i rzeczyw iście  k a to lic ­
k ie” je s t sp e łn ian ie  m is ji aposto lsk ie j w śród  tych  Po laków , k tó rzy  
zostali sk rzyw dzen i p rzez  in s ty tu c je  kościelne, zosta li sk rzyw dzen i 
p rzez  „życie”, lu b  sieb ie  sam ych  sk rzyw dzili g rzesznym  życiem . 
„W yjdź p rędko  n a  p lace  i u lice  m ia s ta  i sp ro w ad ź  tu ta j  ubogich
1 ułom nych , i ślepych, i ch ro m y ch ”. B ard zo  w y raźny  je s t w ydźw ięk  
społeczny om aw ian e j p rzypow iedz i Jezusa . W ars tw y  k ierow n icze  n a ­
ro d u  żydow skiego i w szyscy o d rzu ca jący  Boże zaproszen ie  zostaną  
w yłączeni z k ró lestw a  Bożego, a  ich  m ie jsce  za jm ą m aluczcy .

D otychczasow y tok  naszego  ro zw ażan ia  n ie  pow in ien  w yw ołać  s a ­
m ozadow olen ia  s fo rm u łow anego  w  zd an iu : „a le  im  p rzy łoży ł” . .„Wo­
ły, w łości i k o b ie ty ” to  rów nież  p rzeszkody  n ap o ty k an e  przez k ażd e­
go z nas w  drodze na ucztę  n ieb iań sk ą . Św. J a n  nazyw a je  trz em a  
pożądliw ościam i: „Bo w szystko , co je s t  n a  św iecie, pożąd liw ość ciała  
i pożądliw ość oczu, i p y c h a  żyw ota, mie je s t z O jca, a le  ze ś w ia ta ”. 
A któż z n a s  uw o ln iony  je s t od tych  pożąd liw ości?  K tóż z n a s  m oże 
pow iedzieć, że  n ie  je s t  p rzy w iązan y  do  sw oich  w łasnych , m ałych  
sp raw , k tó re  o d c iąg a ją  od p rzy jęc ia  B ożego zap ro szen ia?  J e s t rzeczą  
s tw ierdzoną , że n a jtru d n ie j je s t być re lig ijn y m  człow iekow i zado­
w olonem u z ak tu a ln eg o  s ta n u  p o siad an ia  i p rzy w iązan em u  do sw ych 
w łasnych  ziem sk ich  dóbr. „D zieci, jak że  tru d n o  tym , k tó rzy  p o k ła ­
d a ją  n ad a ie ję  w  bogactw ach , w ejść  do K ró les tw a  Bożego! Ł a tw ie j 
je s t w ie lb łąd o w i p rz e jść  przez  ucho  ig ie lne  niż boga tem u  w e jść  do 
K ró les tw a  Bożego” .

R ew elac ją  dla w ie lu  s łuchaczy  Jezu sa  było s tw ierd zen ie , że Bóg nie 
uw zg lędn ia  p rzy w ile jó w  w y p ły w ający ch  jed y n ie  z Bożego w ezw a­
n ia . T y tu ł p rzyna leżnośc i do  K ościoła, o b o ję tn ie  ja k  te n  K ościół się 
nazyw a, sam o  w ezw an ie  p rzez  ch rzes t do u czestn ic tw a  w  Bożym  
k ró le s tw ie  n ie  je s t  g w aran c ją  jego o siągn ięc ia . „W ie lu  je s t w e zw a­
nych, ale m a ło  w y b ran y ch ”. N ie o d rzu ca jm y  Bożego w ezw an ia , nie 
z a tw a rd za jm y  sw oich  serc  w  n ieu p o rząd k o w an y m  p rzy w iązan iu  do 
d ó b r tego  św ia ta , abyśm y  ja k o  w y b ran i Boży m ogli zasiąść do uczty  
n ieb iań sk ie j.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA

K ościół Jezusa Chrystu­
sa jest K ościołem , który  
kieruje się Ewangelią  
i spełnia m isję szuka­
n ia i zbawiania tego, co 
zginęło
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Św. IZYDOR
z Sewilli "

N a p o czą tku  V w iek u  z iem ie pó łw yspu  
P iren e jsk ieg o  opanow ały  trzy  w iększe p le ­
m io n a  g e rm ań sk ie : Sw enow ie, W andalow ie  
(k tórzy  za ję li A ndaluzję ) o raz  W izygoci. 
W szyscy on i ku rczow o trzy m a li się zasad  
a rian izm u . A gdy w ódz w izygocki R ek k ared  
(586—601) ogłosił kato licyzm  re lig ią  pań stw o ­
w ą i rozpoczął p rześ lad o w an ie  a rian , doszło 
do w a lk  re lig ijn y ch . Jed n y m  z p isa rzy  
ch rześc ijań sk ich  tego o k resu  był — zw any 
p rzez  w ie lu  patro logów  osta tn im  O jcem  
K ościoła zachodn iego  — św. Izydor z Sew illi. 
W ypadło  m u  w ięc  żyć w  czasach, k iedy  zie­
mie, tw orzące  dzis ie jszą  H iszpanię , ro zd a rte  
były b ra tobó jczym i w a lk am i o raz  n ęk an e  n a ­
jazd am i z zew nątrz . L ecz spośród  ty ch  do­
św iadczeń  w y łan ia ła  się w  tym  region ie  
E uropy  now a społeczność państw ow a.

O jego  życiu  n ie  dochow ało  się jed n ak  
zby t w ie le  w iadom ości. W iadom o ty lko , że 
w yw odził się z rzym sko -h iszpańsk ie j rodziny 
z K a rtag en y  (s taroży tnego  m ia s ta  C arthago  
N ova w  h iszp ań sk ie j p ro w in c ji M urcia), 
k tó rą  m u s ia ł opuścić  w  czasie trw a jący ch  
ta m  w a lk  re lig ijnych . U rodził się on około 
ro k u  560 — p raw d o p o d o b n ie  ju ż  w  Sew illi
— i był synem  S ew eriana . M iał dw óch b ra ­
ci: L ean d ra , k tó ry  po tem  został a rcyb iskupem  
S ew illi i F u lgenc ju sza , późniejszego b iskupa  
A stig i o ra z  sio strę  F lo ren ty n ę , k tó ra  została  
m niszką.

Izydor w ychow yw ał się  i ksz ta łc ił (p raw ­
dopodobnie w  szkole k lasz to rne j) p rzy  boku 
sw ego sta rszego  b ra ta  L ean d ra . P rzez  niego 
też w c iąg n ię ty  został w  o rb itę  n a jw a ż n ie j­
szych ów czesnych w y d a rzeń  politycznych , 
k u ltu ra ln y ch  i społecznych. To zapew ne  zde­
cydow ało  o  późniejszych  jego  n iezw ykle  
szerok ich  za in te reso w an iach .

P o  śm ierc i b ra ta  (m iało  to  m ie jsce  w  m a r ­
cu 600 r.) został on n as tęp cą  na  osieroconej 
sto licy  a rcy b isk u p ie j w  Sew illi. N a tym  s ta ­
now isku  dał się poznać ja k o  w y b itn y  o rg a ­
n iza to r życia re lig ijnego  i nauk i. Z w oływ ał 
w ięc synody pośw ięcone reo rg an izac ji K oś­
cioła h iszpańsk iego . W  ro k u  633 osobiście 
p rzew odniczy ł na  ogó lnoh iszpańsk im  syno­

dzie w  Toledo. P o lec ił też, by przy  w szyst­
k ich  sto licach  b isk u p ich  tw orzyć  szkoły. Z o r­
g an izow ał także  w ła sn ą  b ib lio tekę  o raz  
„ sc r ip to riu m ”, gdzie op łacen i p rzez  n iego 
p rzep isyw acze  kop iow ali s ta ro ży tn e  dzieła  
naukow e. Z asłyną ł też ja k o  w y b itn y  kazn o ­
dzieja . J a k  s tw ie rd za  a u to r  jeg o  życiorysu, 
„ rów n ie  dobrze m ógł p rzem aw iać  i do uczo­
nego, i do p ro s tak a , s łynął z n iepo rów ny­
w alnego  w p ro st dostosow an ia  w ym ow y do 
okoliczności”. Ju ż  za życia cieszył się w ie l­
k im  au to ry te tem , co p rze jaw ia ło  się w  jego 
s to sunkach  z p an u jący m i. N ależy ty lk o  ża­
łow ać, że ko resp o n d en c ja  ilu s tru ją c a  te  k o n ­
ta k ty  n iem al w  całości zag inęła .

P o w ierzo n ą  sobie d iecezją  k ie ro w a ł n ie ­
m al 40 la t. A  gdy  u m ie ra ł w  d n iu  4 k w ie t­
n ia  636 ro k u  (podobno na  s topn iach  o łta ­
rza), dzieło  z jednoczen ia  p a ń s tw a  i o rg a n i­
zacji kościelnej w  H iszpan ii było n iem al na  
ukończeniu . W ro k u  1598 ogłoszony został 
d ok to rem  K ościoła zachodniego. U roczystość 
jego  obchodzona je s t w  dn iu  jego  śm ierci.

S puśc izna  lite rack a  Izydo ra  z S ew illi je s t 
ba rdzo  obszerna . D zieli się ją  zazw yczaj n a :

1. P ism a egzegetyczne, do k tó rych  n a leżą : 
„P ew ne  a legorie  P ism a  Św iętego”, tra k tu ją c e
0 im io n ach  ze S ta reg o  T estam en tu  i E w an ­
gelii. W y jaśn ia  w  tym  p iśm ie  alegoryczne 
znaczen ie  postaci b ib lijnych , noszących te  
im iona; „O na ro d z in ach  i zgonach p a tr ia r ­
chów ”, gdzie p rzed s taw ia  64 życiorysy postą^ 
ci s ta ro tes tam en to w y ch  od  A dam a do b rac i 
M achabejsk ich , o p isu jąc  „k ró tk im i zdan iam i 
ich czyny i godność a  także  śm ierć  i g ró b ” ; 
„W stępy do ksiąg  S ta reg o  i N ow ego T e s ta ­
m e n tu ”, będące streszczen iem  poszczególnych 
ksiąg  i o p a trzone  w stęp em  ogólnym  o  P iś ­
m ie Św .; „K sięga liczb, k tó re  w y stęp u ją  w  
P iśm ie  Św .”, gdzie w y ja śn ia  w  sposób a le ­
goryczny znaczen ie  n iek tó ry ch  liczb b ib lij­
nych ; „W yjaśn ien ie  ta jem n ic , to  je s t k w estie  
dotyczące S ta reg o  T e s ta m e n tu ”, w  k tó rym  
p o d a je  egzegezę n iek tó ry ch  ksiąg  św iętych , 
o p ie ra jąc  się na dzie łach  A m brożego, A ugus­
tyna, F u lgenc ju sza  z R uspe i G rzegorza W iel­
kiego.

2. P ism a  dogm atyczne. Z aliczane są do 
n ich : „O w ie rze  k a to lick ie j p rzec iw  Ż ydom ”, 
d edykow ane siostrze  F lo ren ty n ie , k tó ra  chc ia ­
ła poznać lep ie j S ta ry  T estam en t. K sięga I 
tego dzieła  tr a k tu je  o  M esjaszu , o  bóstw ie 
C hrystusa , Jego  śm ierc i i zm artw y ch w stan iu . 
N atom iast II  m ów i o  p ow o łan iu  pogan  i o d ­
rzucen iu  Żydów , ro zw iązan iu  S ta rego  i w a r ­
tości N ow ego T estam en tu . R zecz n ap isan a  zo­
s ta ła  w  zw iązku  z a k tu a ln ą  w ów czas w  
H iszpanii k w estią  żydow ską. Izydor za jm o ­
w ał w  te j sp raw ie  s tan o w isk o  um ia rk o w an e
1 był p rzec iw n y  n a w ra c a n iu  Żydów  przy 
użyciu  siły ; „T rzy  księg i se n te n c ji”, będące 
podręczn ik iem  dogm atyk i i e tyk i, p rzep e ł­
n ionego  cy ta tam i z dz ieła  G rzegorza W ie lk ie ­
go „M o ra lia”.

3. P ism a  h is to ryczne . N ależą do n ic h : 
„H isto ria  G otów , W an d aló w  i S w enów ”, s ta ­
now iąca  b ard zo  w arto śc iow e źród ło  do  po­
zn an ia  tych  narodów . O p a trzo n a  je s t ona  
pa trio ty czn y m  w stępem , za ty tu ło w a n y m : 
„C hw ała  H iszp an i” ; „K ro n ik a”, b ędąca  h is ­
to r ią  św ia ta  o d  A dam a do ro k u  615. Je d n a k  
w arto ść  ź ród łow ą p o siad a ją  ty lko  — dotyczą­
ce czasów  w spółczesnych  Izydorow i — opo­
w ia d a n ia  o życiu  w  H iszp an ii; „O sław nych  
m ężach”, gdzie po d a ł 42 życiorysy, będące 
uzupe łn ien iem  H ero n im a i G ennad iu sza  pod 
tym  sam ym  ty tu łem .

4. P ism a dydaktyczne. N ajb ard z ie j znanym  
i podstaw ow ym  dziełem  Izydora  z te j dzie­
dziny  je s t „D w adzieścia  ksiąg  pochodzeń 
czyli e tym olog ii”, będące encyk loped ią  cało­

k sz ta łtu  n a u k  św ieck ich  i kościelnych. N ie 
je s t to  dzieło  p raw d z iw ie  naukow e, a  tzw . 
etym ologie są często dość dow olne, a  n aw e t 
dziw aczne. S tw ie rd za  bow iem  np., że w y raz  
„ap is” (pszczoła) pochodzi od łac iń sk iego  w y­
rażen ia  „sine p ed ib u s” (bez nóg), słow o 
„ li tte ra e ” (litery) od „ ite r” (droga), zaś „am i- 
cus” (przyjaciel) od  „h am u s” (w ędka), bo 
p rzy jac ie l to  człow iek, k tó ry  dał się złapać 
na  coś, ja k  ry b a  n a  w ędkę. W  dziele tym  
za jm u je  się on  „siedm iom a sz tukam i w yzw o­
lonym i” (g ram atyka , re to ry k a , d ia lek tyka , 
a ry tm e ty k a , geom etria , a s tro n o m ia  i m uzyka
— księgi 1, 2 i 3), m ed y cy n ą  (księga 4), ch ro ­
nologią (księga 5), p ro b lem am i re lig ijn y m i 
(P ism o Św., K ościół, teo log ia  i li tu rg ia  — 
księgi 6— 18), s ta tk am i, b u dynkam i i odzieżą 
(księga 19) o ra z  sp rzę tem  dom ow ym  i ro ln i­
czym  (księga 20); „O różn icach  zachodzących 
m iędzy  sło w am i”, gdzie  podał słow n ik  w y­
razów  b liskoznacznych  (synonim ów ) o ra z  de­
fin ic je  dogm atyczne i e tyczne; „O istocie 
rzeczy”, k tó rego  tre śc ią  je s t op is z jaw isk  n ie ­
b iesk ich  i ziem skich . N ie je s t to  je d n a k  
p ism o sam odzielne.

5. P ism a  różne. N ajw iększą  w arto ść  w śród  
n ich  p rzed s taw ia  t r a k ta t  „O obow iązkach  
koście lnych” (dedykow any b ra tu , F u lg en c ju - 
szowi), gdzie  w  dw óch k sięgach  „tłum aczy, 
o d w o łu jąc  się do a u to ry te tu  daw nych  ojców , 
znaczen ia  każdego  u rzęd u  w  K ościele B o­
żym ”. P ism o  to  pom aga w  p oznan iu  li tu rg ii 
m ozarabsk ie j o raz  stopn i h ie ra rch icznych . 
Do te j g ru p y  p ism  n a leżą  także  „S ynonim y o 
ża lu  duszy  g rzeszn ik a”, gdzie dusza o p łak u je  
sw e żale, w yp o w iad an e  d ług im i szeregam i 
w y rażeń  b liskoznacznych . (N iek tórzy  porów ­
n u ją  je  do książeczki „O n aślad o w an iu  
C h ry stu sa” T om asza a K em pis) o raz  „R eguła  
m n ich ó w ”, będąca  cennym  dokum entem  
o b razu jący m  życie k la sz to rn e  w  H iszpanii. 
D ochow ała się rów nież  p ew na  Lczba listów  
o raz  zb iór nap isów , ja k ie  zna jd o w ały  się w  
jeg o  b ib lio tece, sc r ip to riu m  o raz  ap tece  do­
m ow ej.

N ajw iększą  zasługą Izydo ra  z Sew illi była 
sk rzę tność  w  p rzek azy w an iu  w spółczesnym  
i po tom nym  na jw ażn ie jszy ch  w iadom ości z 
z ak resu  n a u k  ogólnych i kościelnych, za ­
czerpn ię tych  ze staroży tności. Z w raca  n a  to 
uw agę jed en  z jego  biografów , gdy pisze: 
„W  n im  sta roży tność  odzyskała  sw e p raw a, 
a  co w ięcej m y, w spółcześni m u, m ogliśm y 
poznać w iedzę s ta ro ży tn y ch ”.

N ie był je d n a k  Izy d o r postac ią  p rze łom o­
w ą an i sam odzie lnym  m yślicie lem . D zieła 
sw o je  u k ład a ł bow iem  n a  k sz ta łt m ozaiki, 
z  cenn ie jszych  w y ją tk ó w  zaczerpn ię tych  z 
p ism  O jców  K ościoła, in n y ch  p isa rzy  ch rześ­
c ijań sk ich  o ra z  z dzieł uczonych pogańskich . 
Je s t on  p o n ad to  p isa rzem  przełom u, gdzie 
k rzy żu ją  się dw ie ten d en c je : staroży tności i 
średn iow iecza. Do teologii n ie  w niósł on  w  
zasadzie  w ie le  now ego. Był je d n a k  sk rzę tnym  
zb ieraczem  i zn akom itym  system atyk iem , 
w yczulonym  n a  po trzeb y  czasu. Z te j ra c ji 
n ie  w o lno  pom inąć  m ilczen iem  jego  zasług  
w  dziedzin ie  sy s tem atyzac ji zasad  dogm atyki 
i teologii m o ra ln e j. Był też  jed n y m  z tw ó r­
ców  tzw . litu rg ii m o zarab sk ie j. Z nam ienny  
je s t ró w n ież  jego  w k ła d  ja k o  dydak tyka . 
B ow iem  jeg o  dzieło „D w adzieścia  ksiąg  po­
chodzeń” p rzez  d ług ie  w iek i było  p o dstaw ą 
n a u k i eu ro p e jsk ie j. Je m u  też  zaw dzięcza 
Izydor zaszczy tny  p rzydom ek  „nauczyciela  
ś redn iow iecza”.

Ks. JA N  K llC r"
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Z życia naszych parafii

Niedziela Palmowa w Szczecinie
P a ra f ia  po lskoka to licka  pw . św . A posto ła  P io tra  i P aw ła  

w  Szczecinie w  dn iach  od  25 do 27 m a rc a  br. p rzeżyw ała  
czas p a ra f ia ln y ch  rek o lek c ji św iętych .

N auk i rek o lek cy jn e  głosił ks. K rzyszto f G ronak , a d m in is ­
tr a to r  p a ra f ii  w  S ta rg a rd z ie  Szczecińskim . K aznodzieja  
po ruszy ł w  sw oich n au k ach  p rob lem  rodziny , p ro b lem  p o ­
kut}', o ra z  zagadn ien ie  w y ch o w an ia  dzieci i m łodzieży  w  
d u ch u  Bożym.

R eko lekc je  zakończyły  się w  uroczystość P a lm ow ej N ie­
dzieli, w  d n iu  27 m a rc a  br. poprzedzone spow iedzią  św. 
w ie lk an o cn ą  (fot. 1), pośw ięcen iem  pa lm  (fot. 2), o ra z  p ro ­
ce s ją  z p a lm am i (fot. 3).

O sta tn ią  n a u k ę  rek o lek cy jn ą  w ygłosił tu te jszy  d u szp as­
te rz  ks. dz iek an  S ta n is ła w  Bosy.

W  uroczystość N iedzieli P a lm ow ej w zię ło  u d z ia ł k ilk a se t 
osób, k tó re  ochoczo p rzy s tąp iły  do s to łu  P ańsk iego .

N abożeństw o  N iedzie li P a lm o w ej zakończone zosta ło  b ło ­
gosław ieństw em , ja k ie  zw ykło  się udzie lać  w  św ią ty n i na 
zakończen ie  m is ji lu b  rek o lek c ji p ara f ia ln y ch .

Je s tem  g łęboko  p rzekonany , że uroczystość N iedzie li P a l­
m ow ej d ługo  pozostan ie  w  pam ięci w ie rn y ch  nasze j p ara fii.

Ks. STANISŁAW  BOSY

Uroczystości pogrzebowe 
śp. ks. Z D Z IS Ł A W A  Z A R E M B Y  

w Szczecinie

U roczystości pogrzebowe śp fes. Zdzisława Zaremby

Osta tnie  s łowa pożegnalne ks. dziekana S tan is ław a  Bosego

W d n iu  21 lu tego  br. w  godzinach  ran n y ch  listonosz 
przyn iósł do p leb an ii te leg ram , k tó ry  zaw iadam ia ł, że
0 godz. 7.40 w  P o lik lin ice  w  P o zn an iu  zm arł ks. Z dzisław  
Z arem ba.
O to k ilk a  szczegółów  z życiorysu Z m arłego :

U rodził się 20.V I.1932 r. w  B rześciu  n a d  B ugiem  z ro ­
dziców  W ik to ra  i C ecylii. P o  u zy sk an iu  św ięceń  k ap łań sk ich  
w  d n iu  2.XI.1964 r. w  k a ted rze  w arszaw sk ie j z rą k  bp. prof. 
dr. M aksym iliana  K odego, k ró tk o  p raco w ał w  K oszalin ie. 
B iskup  Ju lia n  P ę k a la  m ian o w ał go ad m in is tra to re m  p a ra fii 
po lskokato lick ie j w  Szczecinie — stan o w isk o  to  o b ją ł w  
d n iu  2.I I .1966 r.

P rzez  cały  o k res  za rząd zan ia  tą  p a ra f ią  chorow ał na  n ie ­
u lecza lną  chorobę nóg, k tó ra  un iem ożliw iła  m u  p ra c ę  w  p a ­
ra fii, co  było  pow odem  sk ie ro w an ia  do pom ocy ks. S ta n is ła ­
w a B osego — ja k o  w ik a riu sza .

C horoba by ła  pow odem , że Z w ierzch n ie  w ład ze  K ościoła 
w  d n iu  26 czerw ca 1976 r. odw oła ły  ks. Z dzisław a Z arem bę
1 p rzen iosły  w  stan  spoczynku, pow ie rza jąc  obow iązki p ro­
boszcza ks. S tan isław o w i Bosem u.

Ks. b isk u p  T adeusz  R. M ajew sk i k ilk a k ro tn ie  w y n a jd y ­
w ał pom oc i środk i n a  leczen ie  śp. ks. Z. Z a rem b y  w  Ś w ia ­
tow ej R adzie  K ościołów . Z m arły  trzy k ro tn ie  był w  R e p u b li­
ce F ed e ra ln e j N iem iec na  leczeniu.

B ędąc  w  s tan ie  spoczynku, z dobroci w ła d z  K ościoła, 
zam ieszk iw ał w  p leb an i o raz  o trzym yw ał pom oc na lecze­
nie.

U roczystości pogrzebow e odby ły  się 25 lu teg o  br. o  godz. 
12.30, k tó ry m  przew odn iczy ł m ie jscow y  d z iekan  i proboszcz 
ks. m g r S tan is ław  Bosy.

W  uroczystości uczestn iczy li: ks. K rzysztof G ronak , ks. 
Z ygm un t O koń, ks. T adeusz  U rb an , ks. S tan is ław  S taw ow - 
czyk o raz  p rzedstaw ic ie le  O ddziału  szczecińskiego PR E  o raz  
p a ra f ia n ie  i rodz ina  zm arłego.

N a cm en ta rzu  C en tra ln y m  w  im ien iu  P R E  pożegnał 
zm arłego  ks. A. S u rre l, a zeb ran y m  za u d z ia ł w  pogrzeb ie  
w y razy  p o d z iękow an ia  złożył ks. d z iek a n  S ta n is ła w  Bosy.

„D obry Jezu , a  N asz P an ie , daj m u  w ieczne spoczyw anie”

Ks. S.B.
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M iejscem  kontaktu kapłana z w iernym i (w zorganizowanej parafii) jest  
św iątynia, w  której się grom adzą na nabożeństwo

G dybyśm y zaczęli śledzić  dz ieje  k tó re jk o l­
w iek  p a ra f ii , doszlibyśm y do  tak iego  m om en­
tu, w  k tó ry m  p a ra f ia  jeszcze n ie  is tn ia ła , 
b ądź  też  ludzie  r.ie m ie li św iadom ości, że do 
n ie j na leżą . I  dziś jeszcze w  dużych m ia s­
ta ch  spo tyka  się ludzi, k tó rzy  n ie  w iedzą, do 
k tó re j p a ra f ii należą.

P o w stan ie  każdej p a ra f ii zaw sze p o p ę ­
dzone by ło  p rzybyciem  a lb o  k tóregoś z A pos­
to łów  (np. P aw ła , A n d rze ja , F ilipa , Jan a ) , a l­
b o  m is jo n a rza  lu b  księdza. K ażdy  z n ich  
p rzybyw ał n ie  sam ow oln ie , n ie  „na  w łasn y  
ra c h u n e k ”, a le  ja k o  ten , k tó reg o  posłano. 
A postoł P aw e ł pow iedzia ł, że osobiście posłał 
go C hrystu s (Dz 13,46—47.51). A u to ra  n in ie j­
szego a r ty k u łu  posła ł w  g ru d n iu  1962 ro k u  do 
p a ra f ii pw . św . R odziny  w  Łodzi, p rzy  ul. L i­
m anow sk iego  60, b iskup  M aksym ilian  Rode, 
ów czesny zw ierzchn ik  K ościoła P o lsko -ka to -

lickiego. M ożem y zatem  pow iedzieć, że je d ­
nym  z e lem en tów  decydu jących  o  p o w stan iu  
s t ru k tu ry  p a ra f ia ln e j je s t osoba duchow nego, 
k tó ry  został p o słan y  przez  w łaśc iw ą  w ładzę, 
od n iego w yższą.

Ś w iadkow ie  Jezu sa  p rzybyw ali do różnych 
m iejsc  w śc iśle  o k reś lonym  celu, k tó ry  z a ra ­
zem  był ich  osob istym  zad an iem  i zobow iąza­
n iem . T ak  ro zu m ia ł to  św . P aw eł, gdy p isa ł: 
„Jeśli ew angelię  zw ia s tu ję , nie m a m  się czym  
ch lubić; je s t to b ow iem  dla m n ie  kon iecznoś­
cią; a biada m i, je ś lib y m  ew angelii n ie z w ia ­
s to w a ł” (1 K or 9,16). C hodziło  o  to , b y  ludzi 
ży jących  n a  danym  te ren ie  uczynić  w y zn aw ­
cam i C hrystusa , a jeś li ju ż  n im i byli, by 
u trzy m ać  ich  w  w ierze. Sw . P aw e ł w yraz ił 
tę  m yśl n a s tęp u jąco : „C hlubą m o ją  było  g ło­
sić ew angelię  n ie  tam , gdzie im ię  C hrystusa  
było  znane, a b ym  n ie  budow ał na  cudzym

fu ndam encie , lecz ja k  napisano: u jrzą  Go ci, 
do k tó rych  w ieść  o N im  n ie  doszła, a ci, co
o N im  n ie  słysze li, pozna ją  G o” <Rzm 
15,20—21). Z tego w zględu  p o w sta ła  koniecz­
ność n a w ią z a n ia  k o n tak tó w  z ludźm i za­
m ieszku jącym i d a n y  ts ren . Sw. P aw eł A pos­
to ł szu k a ł k o n tak tu  n a jp ie rw  z członkam i 
w łasnego  naro d u , d la tego  szed ł n a  zg rom a­
d zen ia  do synagogi i do p ie ro  gdy został z n ie j 
przez Żydów  w y d a lo n y  (jak  p rzepow iedzia ł 
to sw ym  uczniom  P a n  Jezus) „w yłączać  w as 
będą z  synagog, w ięcej, nadchodzi godzina, 
gdy ka żd y , k to  w as zab ije , będzie  m n iem a ł, 
że  spełn ia  służbę  B ożą"  (J 16,2). Żydzi stoso ­
w ali to  w  p rak tyce , o  czym zaznacza św . Ja n  
A posto ł: „ Ż ydzi ju ż  p o stanow ili m ię d zy  sobą  
w yłą czyć  z  synagogi każdego, k to  w yzna , że

dokończenie na s. 6
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w opracowaniu bpa M. RODEGO

P k tórego  su w eren em  n a  określonym  często  jed n ak  po ­
w ierzchn iow o  się zm ien ia jącym , czy raczej zm ien ianym , 
te ry to riu m , g łów nie w sze lako  w  środkow ych  W łoszech z 
R zym em , je s t - ^ - p a p i e ż  ja k o  n ie  ty lk o  b iskup  a le  ró w ­
nież ja k o  m o n a r c h a  św iecki.

Z aczątk iem  P a ń s tw a  K ościelnego s ta ł się L w łaśc iw ie  z 
p rze rw am i zaw sze jego  ośrodkiem , sto licą  — był R z y m  
i to m nie j w ięcej już  od V /V I w., zw łaszcza od czasów  po n ­
ty f ik a tu  pap . G r z e g o r z a  W ielkiego (był pap ieżem  w 
la tach  590—604). Po u p ad k u  zachodniego  im p eriu m  rzym ­
sk iego (476) 1 w  m ia rę  ja k  u m n ie jsza ło  się znaczen ie  w scho­
dniego, b izan ty jsk iego  cesarstw a, oraz o trzym yw anych  n a ­
d ań  np. w  G alii i n a  Sycylii, n ie  m ów iąc o sam ej Ita lii, 
rósł p o l i t y c z n y  a u to ry te t pap ieży  i te re n y  przez  n ich  
bezpośredn io  zarząd zan e  n a b ie ra ły  cech cen tra lizu jącego  się 
p ań s tw a  n a  w zór innych  pań stw , p a ń s tw  św ieck ich . To 
m ian o  p a ń s t w a  do b itn ie  p o dk reś lił i p rzyp ieczętow ał 
k ró l F ran k ó w  P e p i n  M ały, k tó ry  n ie  ty lko  ob ron ił p a ­
p ieża  i R zym  od L ongobardów , a le  zw yciężyw szy ich  do 
ju ż  posiadanych  przez p ap ieża  te ren ó w  dodał ów czesnem u 
pap. S t e f a n o w i  I I I  w  754 i 756 r. now e ziem ie, a 
d a jąc  je  stw ierdził, iż p rzek azu je  je  w  osobie pap ieża  czy 
przez p ap ieża  św ię tem u  P io trow i. O d tąd  pap ieże przez  w ie ­
ki fak tyczn ie  aż do d rug ie j połow y X IX  w . w w iększym  lub  
m n ie jszym  po lu  w olnego  w  zak resie  po litycznym  i n ie  ty lko  
d z ia łan ia  byli pod op ieką  w p ie rw  k ró la  F ranków , potem  
cesa rstw a  K aro lingów , n as tęp n ie  cesa rs tw  n iem ieck ich , itd ., 
rów nież w ład cam i św ieck im i, politycznym i, is tn ie jącego  
P a ń s tw a  K ościelnego, k tó re  terenow o, pow ierzchniow o, to 
się zw iększało , to  się znow u zm niejszało , za leżn ie  od siły 
i s to sunku  doń sw ojego p ro tek to ra , czy p ro tek to rów , tj. 
cesarza, k ró lów , książąt, m ożnych rodów . Były też  u siło w a­
n ia  ca łkow itego  u n ieza leżn ien ia  się p a ń s tw a  K ościelnego  od 
p a ń s tw  św ieckich , zw łaszcza od cesarzy, a le jeśli w  tym

zak res ie  m ożna m ów ić o sukcesach , to  były  one chw ilow e, 
chociaż trz e b a  pow iedzieć, że P ań stw o  K ościelne w  w ie lk ie j 
m ierze  poczęło się up o d ab n iać  do p a ń s tw a  św ieckiego, po ­
siadało  n a w e t w łasne  w ojsko. N ie jed n o k ro tn ie  w  ciągu  w ie ­
ków  pap ieże  je d n a k  tra c ili sw o ją  m o n arszą  w ładzę. M usieli 
opuszczać n ie  ty lko  Rzym , a le  I ta lię  (->- A w in iońska  n iew ola  
papieży), a  w  1870 ro k u  pow sta łe  K ró les tw o  W łoskie zaję ło  
n ie  ty lko  te re n y  Ita lii, a le  rów nież  cały  Rzym , n ie  zw ażając  
n a  p ro te s ty  ów czesnego pap . P i u s a  IX , k tó rem u  już 
te ra z  żadne  państw o  św ieckie, żad en  k ró l n ie  p rzyszed ł z 
odsieczą, z pom ocą. W praw dzie  pozostaw iono  pap ieżow i 
sk raw ek  R zym u — W aty k an  — i u zn an o  w  n im  tj. w  p a ­
pieżu  zw ierzch n ik a  w ie lk ie j społeczności re lig ijn e j, K ościoła 
R zym skokato lick iego , ze znacznym i a try b u ta m i su w eren a  
w  ogóle, to  je d n a k  zarów no  pap . P iu s  IX , jak  i jego  n a s tę p ­
cy z ty m  now ym  stan em  n ie  pogodzili się i u zna li sieb ie  za 
w ięźn iów  W atykanu , k tó rego  od tąd  n ic  opuszczali. I s tan  
tak i trw a ł aż do 1929 roku , czyli do czasu  zaw arc ia  m iędzy 
K ró les tw em  W łoskim  i K ościołem  R zym skokato lick im , w 
ty m  p rzy p ad k u  S to licą  A postolską, a lbo  pap ies tw em  u g o - 
d y, znanej pod n azw ą T rak ta tó w  L a te ran eń sk ich  (->Late 
ran eń sk ie  T rak ta ty ), n a  m ocy k tó rych  P ań stw o  K ościelne 
zostało  reak ty w o w an e  pod n azw ą  C itta  del V aticano, czyli 
P ań stw o  (M iasto) W aty k ań sk ie  jako  te re n  polityczn ie  su ­
w eren n y  i au tonom iczny  a każdo razow y  papież uznany  
zosta ł su w eren em  w  znaczen iu  politycznym , czyli g łow ą 
państw a .

P apczyńsk i S tan is ław  — (ur. 1631, zm. 1701) — założyciel 
polskiego zakonu  ojców  ->■ M arianów  i jego  p ie rw szy  gene­
ra ł ;  spow iedn ik  i d o rad ca  k ró la  J a n a  I I I  Sobieskiego o raz  
k azn o d z ie ja  n a  k ró lew sk im  dw orze, teolog i p isa rz  asce­
tyczny, człow iek  św ią tob liw y . J e s t au to rem  k ilk u  książek, 
a  w śró d  n ich : T em p lu m  D ei M ysticu m , czyli M istyczna
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dokończenie ze s. 5

O n je s t C h ry s tu sem ’’ (J 9,22), w ted y  zw raca ł 
się do obcoplem ieńców . K o rzy sta ł z ich  zeb­
rań , ja k  np, n a  ry n k u  (agorze) w  A tenach  
(por Dz 17,17), b y  p rzy słu ch iw ać  s ię  ich roz­
m ow om  i w  sposobnej chw ili p rze jść  do gło­
szen ia  E w angelii.

W jak i sposób zw raca li się  A postołow ie, a 
p a tem  ich następcy , do ludzi, do  k tó rych  by li 
p osłan i?  C hcąc być z rozum ianym i m ów ili w  
ich języku . A posto ł P aw eł do  Żydów  m ów ił 
po h eb ra jsk u , do G reków  p o  grecku  (dziś 
tak że  duchow ny, k tó ry  m a  u dać  się  n a  m isję  
zagran iczną , n a jp ie rw  uczy się  języ k a  tego 
szczepu  czy narodu ). D alej — posług iw ali się 
ich po jęc iam i. A postoł P aw e ł do Ż ydów  m ó ­
w ił o  P a n u  Jezusie  ja k o  o  M esjaszu  — Synu 
Bożym, k tó rego  p rzy jśc ia  oczek iw ali, a  do 
G reków  m ów ił o  P a n u  Jezu s ie  ja k o  o  Z baw i­
cielu  (Soter), pon iew aż to  po jęc ie  by ło  im  
znane. N ie pom ylim y się, gdy pow iem y, że 
chodziło  o  znalez ien ie  środków  u ła tw ia jący ch  
k o n ta k t i po rozum ien ie . Są one b ard zo  w aż ­
ne, gdyż bez n ich  żadna  p a ra f ia  n ie  m oże 
pow stać  an i istn ieć. I one to  s tan o w ią  d rug i 
e lem en t decydu jący  o p o w stan iu  p ara fii.

P o  n a w ią z a n iu  k o n tak tu  z ludźm i rozpo­
czyna s ię  k o le jn a  faza  g łoszenia nauk i, k tó ­
re j p rzy jęc ie  lu b  od rzucen ie  zadecydu je  o 
p rzynależności danego  człow ieka do społecz­
ności p a ra f ia ln e j. P rzy k ład em  od rzu cen ia  
n au k i i je j g łosiciela je s t postępow an ie  Ż y­
dów  w  K oryncie. Pozw ali oni. św . P aw ła  p rzed  
sąd  p ro k o n su la  G aju sa , gdyż w  ich  opin ii, 
„ człow iek ten  n am aw ia  ludzi, aby oddaw ali 
cześć B ogu n iezgodn ie  z  za ko n em ’’ (Dz 18, 
12—13). A le b y w a ją  też przypadkT *odw rotne. 
T en sam  A postoł P aw e ł w yłączy ł później z 
gm iny  ch rześc ijań sk ie j w  K oryncie  kazirodcę, 
gdyż jego  postępow an ie  s ta ło  w  sprzeczności 
z zasadam i głoszonej n au k i ap o s to lsk ie j. „A 
w yśc ie  w zb ili się w  pychę, za m ia s t się raczej 
zasm ucić  i w y k lu c zy ć  spośród siebie tego, k to  
tak iego  u c zy n k u  się dopuścił’’ <1 K or 5,2); 
„O ddajcie takiego  sza tanow i na za tracenie  
ciała, aby duch b y ł zb a w io n y  w  d zień  P ań ­
s k i” (1 K or 5,5); „U suńcie tego, k tó ry  je s t zły , 
spośród sieb ie” (1 K or, 5,13). N auka p rze to

je s t ko le jn y m  czynnik iem  sp a la jący m  d aną  
g rupę  społeczną, ona  to  pow odu je  ok reślone  
reak c je  ludzi n a  akc ję  aposto ła, czy k ap łan a  
w zględnie reak c ję  k ap ła n a  n a  postępow anie  
ludzi.

Ja k ą  ak c ję  p row adził A posto ł P aw e ł w śród  
K o ry n tian ?  P rzek o n y w a ł ich, że C h ry stu s  jes t 
Synem  Bożym , że żył, że czyn ił cuda, że zos­
ta ł u k rzyżow any  i zm artw y ch w sta ł i  że w ła ś ­
n ie  cud zm artw y ch w stan ia  je s t fu n d am en tem  
w ia ry  c h rz e śc ija ń sk ie j: „A Bóg i Pana
w skrzesił, i nas w skrze s ił p rzez m oc sw o ją ” 
(1 K or 15,17), „A je d n a k  C hrystu s zosta ł 
w zb u d zo n y  z m a r tw y c h  i je s t p ie rw ia s tk iem  
tych , k tó rzy  zasnęli"  (1 K o r 15,20). A kcja  
A posto ła  P aw ła  — podobn ie  jak  i in n jc h  
głosicieli n au k i ch rześc ijań sk ie j m a  n a  celu 
zm ianę jakościow ą ludzi, do  k tó ry ch  je s t k ie ­
row ana . Z „n iew ie rzący ch ” chce uczynić „w ie­
rzących”, z „c ie lesnych” — „duchow ych”, z 
n ienaw idzących  się — m iłu jących . P o zy ty w ­
na, p rzy ch y ln a  re a k c ja  s łuchaczy  n a  słow a 
A posto ła  P aw ła  — spow odow ana tre śc ią  jego 
poselstw a, p rzyk ładem  osobistego postępow a­
n ia  w  życ iu  o raz  d z ia łan iem  ła sk i Bożej — 
o b jaw iła  się  w  tym , że n iek tó rzy  z n ich  
p rzy jm ow ali jego  w ia rę  ja k o  sw o ją  w łasną. 
Zaczynali w ierzyć  w  C h ry stu sa  ja k o  Syna 
Bożego i osob istego  Z baw icie la  i P an a , k tó ­
rem u trzeb a  służyć. M ożem y zatem  po w ie ­
dzieć, że p rzy jęc ie  p rzez  poszczególne je d ­
nostk i głoszonej n au k i C h rystu sow ej je s t 
trzecim  e lem en tem , w y stęp u jący m  w  p ro ce ­
sie p o w staw an ia  s t ru k tu ry  p a ra f ia ln e j.

Z chw ilą  p rzy jęc ia  te j n au k i choćby przez 
jednego  człow ieka, fizycznie  różnego od k a p ­
łana, m ożna już  m ów ić o zaczątku  grupy  
p a ra f ia ln e j. Od tego m om en tu  rozpoczyna się 
oczekiw anie, że ten  w iern y , w zg lędn ie  w iern i, 
jak  też ich p rzyw ódca duchow y w ypełn iać  
będą w p rak ty ce  obow iązk i w yp ły w a jące  z 
p rzy ję te j p rzez  n ich  nau k i. D uchow ny i 
św ieccy  ju ż  się  n ie  rozchodzą. P rzeciw nie, 
często z b ie ra ją  się razem  i czynią  to  sy s te ­
m atyczn ie , tzn . w  u s ta lonym  m ie jscu  (np. w  
kościele czy kaplicy) i w  oznaczonym  czasie 
(np. w  k ażd ą  n ied z ie lę  i  św ię to  o jed n e j go­

dzinie), aby  razem  w ielb ić  B oga i oddaw ać 
M u cześć. W szyscy, k tó rzy  m ogą, są  zobo­
w iązan i przychodzić  na  nabożeństw a , zgod­
n ie  z tym , jak  n aucza  au to r L istu  do  H e b ra j­
czyków : „Nie opuszcza jcie  w spó lnych  zebrań  
naszych , ja k  to je s t u  n iek tó rych  w  zw y c za ­
ju , lecz  d o da jąc  sobie o tuchy , a to ty m  bar­
dzie j, im  lep ie j w idzic ie , że się te n  dzień  
p rzyb liża ” (H br 10,25). D uchow ny b ierze  u- 
d z ia ł w  tym  zeb ran iu  w  roli, ja k a  m u  p rz y ­
sto i, p rzew odn iczy  n ab ożeństw u , głosi Słow o 
Boże i u d z ie la  S ak ram en tó w  Św iętych  i in ­
nych posług  re lig ijnych . Ja k  d ługo g rupa  
d z ia ła  ty lk o  „w e d w o je” — p rzy jm u jem y  ta ­
k ą  h ipo tezę  — w y p e łn ian ie  obow iązków  przez 
duchow nego, p łynących  z z aw arteg o  sto su n k u  
służby, je s t w zględnie  ła tw e . A le gdy g rupa  
je s t w iększa, zw łaszcza gdy liczy k ilk a  lub  
k ilk an aśc ie  ty sięcy  członków , w ted y  fu n k c je  
duchow nego  m uszą  u lec o rgan izac ji in s ty tu ­
cjonalizacji. I  o to  m am y  czw arty  i o s ta tn i 
e lem en t w  is tn ien iu  p a ra f ii: in s ty tu c jo n a li­
zację  fu n k c ji k ap łan a  ja k  i w iernych , czyli 
członków  p a ra fii.

J a k  z pow yższego w yn ika , do za is tn ien ia  i 
trw a n ia  p a ra f ii n iezbędne są  w szystk ie  ts  
cz te ry  e lem en ty , spośród  k tó rych  b a rd zo  w aż ­
n ą  ro lę  o d g ry w a  osoba p rzew o d n ik a  ducho­
w ego — k ap łan a . S łuszn ie  w ięc k toś pow ie­
dział, że „p a ra f ia  to  w óz, k tó ry  ciągnie p ro ­
boszcz”. Jego  zadan iem  je s t bow iem , pod 
k ie ru n k iem  sw ojego  b isk u p a  i w  zw iązku  z 
n im , prow adzić  ludzi do Boga. S łuszne jes t 
też p o ró w n an ie  p a ra f ii do u la  pszczół. J a k  u 
pszczół p ra c a  je s t poży teczn ie  zo rgan izow a­
n a  i spo łeczn ie  a n ie  ty lk o  in d y w id u a ln ie  u - 
żyteczna, ta k  sam o  zorgan izow ana i subo rd y - 
n o w an a  i in d y w id u a ln ie  o raz  spo łeczn ie  u ży ­
teczna  m usi być p ra c a  w  p a ra f ii — duchow ­
nego  i św ieckich .

K s. STANISŁAW  MUCHEWICZ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 17161

św ią tyn ia  Boga; P rodom us elaąuentiae, czyli O w ym o w ie  
(p rzew odn ik  w y m o w y ); 40 kazań  na różne uroczystości.

Papiasz — (ur. r . ?, zm. ok. 160) n a jp raw d o p o d o b n ie j był: 
uczn iem  — św . Ja n a , aposto ła  i ew an g elis ty ; b iskupem  
H ie rap o lis  w e F ryg ii (w  A zji M niejszej). J e s t  au to rem  dz ie ­
ła, z k tó rego  zachow ały  się je d n a k  ty lko  frag m en ty . W  dz ie ­
le  ty m  P a p i a s z  da je  pew n e  w iadom ości o au to rs tw ie  
i genezie  ew ange lii w ed ług  św . M ateusza  i sw . M arka , jak o  
też  w y raża  pogląd , że po pow szechnym  zm artw y ch w stan iu  
c iał n a  Ziem i zostan ie  Jezu s C hry stu s i założy sw oje  ty s iąc ­
le tn ie  k ró lestw o  (-> chiliazm ).

Papenbroch (albo  van  P ap en b ro eck ; ur. 1628, zm. 1714) — 
to  ho lendersk i je zu ita , h is to ry k , hag iograf. J e s t m .in . p rzede  
w szystk im  au to rem  k o n tro w ersy jn eg o  i w  w iększości przez 
W atykan  po tęp ionego  dzieła  p t. A cta  Sancto rum  (17 tom ów), 
czyli A k ta  św ię tych .

Papieski system  — w  teologii rzym skokato lick ie j oznacza, iż 
w  K ościele R zym skoka to lick im  całość sp ra w  tego K ościoła 
i w  je j op in ii (tj. teologii) całego w  ogóle K ościoła C hrze­
śc ijań sk ieg o  u w aru n k o w an a  je s t n ieom ylną , n ad rzęd n ą , m o­
n a rszą  w ład zą : ju ry d y sd y k cy jn ą , p raw odaw czą, sądow niczą, 
nauczycie lską  itd . -* p a p i e ż a  i p ap ież  je s t tu  źródłem  
w ładzy, je s t n ie  ty lko  jako  b isk u p  R zym u następ cą  św. 
P i o t r a ,  a le  ró w n ież  m a  p r y m a t  ju ry sd y k c ji nad  
w szystk im i b isk u p am i i ty lko  on ich m ia n u je  i u s tan aw ia  
N a to m ias t tzw . s y s t e m  e p i s k o p a l n y  w e w spółcze­
snym  ch rze śc ijań s tw ie  u zn a je  u rząd  i in s ty tu c ję  b iskupów , 
sukces ję  aposto lską  itd ., n ie  u z n a je  je d n a k  p ap iesk ie j n a d ­
rzęd n e j i źród łow ej w ładzy  ju ry sd y k cy jn e j, w  p ap ieżu  zaś 
w idzi jedyn ie  p ierw szego  w śród  rów nych  sobie b iskupów , 
a w ięc p rzy zn a je  m u  ty lko  p ie rw szeństw o  honorow e.

P ap ies tw o  — to  n a jw yższa  in s ty tu c ja  w  K ościele R zym sko­
k a to lick im , b io rącą  sw ą  n azw ę od — p ap ieża  jak o  b iskupa 
R zym u i zw ie rzch n ik a  m onarszego  i nieom j^lnego w  całym  
ty m  K ościele w raz  z pod leg łym i pap ieżow i u rzęd am i (kon­
g regacjam i) o ch a ra k te rz e  cen tra ln y m , p rzy  czym  tre ść  tego 
te rm in u  w  ciągu  w ieków  (od V /V I w. począw szy) zm ien ia ła  
się, to  by ła  bo g a ta  i silna , ró w n ież  w  zak res ie  politycznym , 
św ieck im , to znofwu s ta w a ła  się uboższa i słabsza. P  a- 
p  i e s t  w  o, w ładza  pap ieża  w  K ościele R zym skokato lick im  
była  ściśle zw iązan a  z d z ie jam i i losam i — P ań s tw a  K o­
ścielnego  (->- L a te ra n e ń sk ie  T rak ta ty ), a od 1870 ro k u  p a ­
p ies tw o  strac iw szy  w ładzę  po lityczną , poczęło coraz b a rd z ie j 
zw iększać sw ój a u to ry te t m ora lny , m a jący  oczyw iście — 
zw łaszcza  w spó łcześn ie  za p o n ty f ik a tu  pap . J a n a  P a w ­
ła  — rów n ież  znaczący  w p ływ  n a  s to su n k i spo łeczno-gospo­
darcze  i po lityczne  ludzkości św ia ta .

P ap ież  — to  n azw a w p ierw , czyli w  p ierw szych  w iekach  
ch rześc ijań stw a , lub  ty tu ł b isk u p a  w ogóle (gr. p appas =  
ojciec, ta ta , p a p a ; łac. p ap a  =  ojciec) z czasem  jednak , 
m n ie j w ięcej od IV /V  w., n iek tó rzy  zaś badacze tw ierdzą , 
że  dop ie ro  od pap . G rzegorza W ielkiego (był pap ieżem  w 
la tach  590—504), ty tu ł ten  był i je s t używ any  ty lko  i w y­
łączn ie  przez b isk u p a  R zym u, uznaw anego  przez teologię 
rzym skokato licką  za n astępcę  -> św . P io tra , n am ies tn ik a  
C h ry stu sa  P an a , zw ierzch n ik a  n ie  ty lko  K ościoła C hześci- 
jań sk ieg o  w  p ie rw szym  tysiąc lec iu , k iedy  K ościół ten  n ie  
by ł jeszcze fo rm a ln ie  podzielony, a le  całego w  ogolę K o­
ścio ła  ró w n ież  w  d ru g im  ty s iąc lec iu  i w spółcześnie. M a p a ­
pież jeszcze szereg  innych  ty tu łów , ja k  np .: W ik ariu sz  J e ­
zusa  C hrystusa , K siążę A postołów , P a tr ia rc h a  Zachodu, 
P ry m as I ta li i itd . N a ogół po 10 dn iach  od śm ierc i p o p rzed ­
n ik a  now ego p ap ieża  w y b ie ra  ->■ konk law e. W ybrany  leg a l­
n ie  pap ież  je s t w  całej pełn i su w eren em  kościelnym  i po li-
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Św iątynia — Hagia Sophia w  K onstantynopolu

CHRZEŚCIJANIE  
NA SWIECIE

P rz e w id u je  się, że w  ro k u  
2000 liczba  ch rześc ijan  na 
św iec ie  o s iąg n ie  ok. 2 m ld 
20 m in . D ane opub likow ała  
E ncyk loped ia  Ś w ia ta  C hrześ­
c ijań sk iego  w y d an a  przez 
U n iw ersy te t O xfordzki. Z po­
czątk iem  X X  w iek u  by ło  ok. 
558 m in  ch rześc ijan , a  dw ie 
trzec ie  z n ich  s tan o w ili E uro ­
pejczycy. W  2000 ro k u  60% 
w yznaw ców  stanow ić  będą 
A frykan ie , A zjaci i L atynosi. 
P odano  ruw n ież  in fo rm ac ję , 
że P ism o  Ś w ię te  zo sta ło  do­
tychczas p rze tłum aczone  w  
w  całości lub  frag m en tach  na 
6850 języków .

APEL KOŚCIOŁÓW  
W KANADZIE

Z w ierzchn icy  5 K ościołów  
ch rześc ijań sk ich  w  K an ad z ie  
zw rócili się  z ape lem  do rz ą ­
du  k ra ju , ab y  n ie  dopuścił do 
p rzep ro w ad zan ia  p ró b  z am e­
ry k ań sk im i ra k ie ta m i s t r a te ­
gicznym i n a  te ry to riu m  K a­
nady. R ów nocześn ie  w ezw ali 
on i ch rześc ijan  w  sw ym  k ra ­
ju  do  zw rócen ia  uw agi d e p u ­
tow anym  do p a r la m e n tu  na 
m o ra ln e  sk u tk i w yścigu zb ro ­
jeń .

SYNAGOGA  
IM. NOŻYKA

PRZEKAZANA W IERNYM "^

P o  rem oncie  k o n se rw a to rs- 
skim , k tó ry  trw a ł k ilka  la t, 
kosztem  120 m in  złotych z 
funduszów  państw ow ych , o d ­
re s ta u ro w a n o  S ynagogę im . 
N ożyka p rzy  ul. T w ard e j. W 
p rzed d z ień  40 roczn icy  w y b u ­
chu  p o w stan ia  w  G etcie  W a r­
szaw sk im  odby ła  się u roczys­
tość je j o fic ja ln eg o  p rzek aza ­
n ia  w ie rn y m  w y zn an ia  m o j­
żeszowego.

U roczystość zgrom adziła  
w iernych , a  w śród  n ich  gości 
z różnych  s tro n  św ia ta , p rzy ­
by łych  do W arszaw y  n a  ob ­
chody 40 roczn icy  po w stan ia  
w  getcie. O becni byli p rz e d s ta ­
w ic ie le  rz ą d u  PR L, w ładz  
m ie jsk ich  stolicy, o raz  p rzed ­
s taw ic ie le  K ościołów  i w yz­
n a ń  w  Polsce.

ŚWIATOWA KONFERENCJA  
CHRZEŚCIJAŃSKA  
„ŻYCIE I POKÓJ”

W  d n iu  23 k w ie tn ia  br. za ­
kończyły  się w  szw edzkim  
m ieście  U ppsala  4 -dn iow e ob­
rad y  Ś w iatow ej K on fe ren c ji 
C h rześc ijań sk ie j pod hasłem  
„Życie i p o k ó j”. W zięli w  niej 
udzia ł p rzed staw ic ie le  K ościo­
łó w  ch rześc ijań sk ich , o rg a n i­
zacji re lig ijn y ch  i ru c h u  ek u ­
m enicznego  z 60 k ra jó w . 
C elem  k o n fe ren c ji było zam a­
n ife s to w an ie  w spó lne j w oli 
w szystk ich  ch rześc ijan  za­
chow an ia  pokoju , a  zw łaszcza 
p rzec iw d z ia łan ia  groźbie  w o j­
ny  n u k lea rn e j.

WIZYTA  
PROF. BASSARAKA

N a zaproszen ie  P o lsk ie j R a­
dy E kum en iczne j p rzebyw ał 
w  Polsce ks. p ro f. d r  G e r­
h a rd  B assa rak  p ro fe so r S ek­
cji E w angelick ie j p rzy  U n i­
w ersy tec ie  im . H u m b o ld ta  w

B erlin ie  (NRD), w icep rezy d en t 
C h rześc ijań sk ie j K on feren c ji 
Poko jow ej. O dbył o n  ro-zmowy 
z prezesem  PR E, ks. prof. dr. 
W ito ldem  B enedyk tow iczem  o ­
ra z  z k ilk u  in n y m i członkam i. 
Z ostał p rzy ję ty  przez d y rek ­
to ra  U rzędu  ds. W yznań  — 
T ad eu sza  D usika. W  C hrześ­
c ijań sk ie j A kadem ii T eolo­
gicznej w ygłosił w y k ład  pt. 
„ Je z u s  C h ry s tu s  — życiem  
św ia ta ”, w  k tó rym  n aw iązy ­
w a ł do  g łów nego te m a tu  VI 
Z grom adzen ia  O gólnego Ś w ia­
tow ej R ady  K ościołów , k tó re  
na  p rze łom ie  lipca  i s ie rp n ia  
br. zb ierze się w  V ancouver 
(K anada).

DIALOG
MIĘDZY KOŚCIOŁEM

RZYMSKOKATOLICKIM  
A KOŚCIOŁEM  

ANGLIKAŃSKIM

W  dru g ie j połow ie 1983 r. 
m a  być znow u p o d ję ty  dialog 
m iędzy  K ościołem  R zym sko­
ka to lick im  a  w sp ó ln o tą  K oś­
ciołów  A ng likańsk ich . J a k  p o ­
in fo rm o w ało  R ad io  W atykan , 
w  ty m  celu  trz e b a  będzie u ­
tw orzyć now ą kom isję , k tó ra  
o p ra c u je  różn ice  do k try n a ln e  
m iędzy  obydw om a K ościo ła­
mi. S p raw o zd an ie  p ierw szej 
W spólnej K om isji (opubliko­
w ane  w  1982 r. i zaw ie ra jące  
re z u lta ty  12-letn iej p racy) nie 
zostało  p rzy ję te  p rzez  w a ty ­
k ań sk ą  K o n g reg ac je  D o k try ­
ny W iary , gdyż jego  zdan iem  
w  sposób n iedosta teczny  w y­
ak cen to w a ło  podstaw ow e 
p u n k ty  k o n trow ersy jne . S trona  
a n g lik ań sk a  n a to m ias t nie 
w y raz iła  zastrzeżeń  w obec 
sp raw ozdan ia .

ORĘDZIE NOWOROCZNE 
PATRIARCHY

KONSTANTYNOPOLA

P raw o sław n y  p a tr ia rc h a  
K o n stan tynopo la , D im itrio s  I, 
w  im ien iu  w szystk ich  zw ie rz ­
ch n ików  au tokefa licznych  
K ościołów  p raw osław nych , 
w ydał o rędz ie  now oroczne, 
k tó re  p rzes ła ł w szystk im  
zw ierzchn ikom  K ościo łów  i 
w yznań  ch rześc ijań sk ich  na 
św iecie. P a tr ia rc h a  zw raca  w  
sw oim  o rędz iu  uw agę  n a  za­
grożen ie  p o ko ju  św iatow ego 
p rzez  n ie ład  i w o jn y  w  róż­
nych p u n k tach  globu. Z da­
n iem  D im itrio sa  I pokó j b ę ­
dzie zagrożony pó ty , póki się 
będzie  do n iego dążyć z po­
m in ięc iem  ta k ic h  w artości, 
ja k :  m iłość, p raw d a , w olność 
i spraw ied liw ość . O rędzie  po ­
tęp ia  w sze lk ie  fo rm y  p rzem o­
cy i te rro ry zm u . D im itrios I 
p rzypom ina, że P a tr ia rc h a t 
ekum en iczny  K o n stan tynopo la  
w nosi w k ład  do „św ięte j s p ra ­
w y p o k o ju '’ p rzez  an g ażo w a­
n ie  się w  dzieło  p o jed n an ia  i 
jedności m iędzy  ch rze śc ija ­
nam i o ra z  p rzez  k o n tak ty  i 
d ialog z in n y m i w spó lno tam i 
ch rześc ijań sk im i.

OBRADY W MOSKWIE

W  dn iach  od 24 do 25 lis ­
to p ad a  1982 r. o b rad o w ał w  
M oskw ie K om ite t K o n ty n u a ­
cji P ra c y  K on fe ren c ji Ś w iato ­
w ej „P rzed s taw ic ie le  relig ii 
na rzecz ra to w a n ia  św iętego 
d a ru  życia  p rzed  k a ta s tro fą  
n u k le a rn ą ’' (K onferenc ja  ta  
od b y ła  się  w  m a ju  1982 r. w

M oskw ie). P rzed s taw ic ie le  po ­
szczególnych k ra jó w  p o in fo r­
m ow ali o  wpływie., ja k i w y ­
w a rły  na ch rześc ijan  uchw ały 
K on fe ren c ji m osk iew sk ie j. W 
d ek la rac ji na  te m a t ro zb ro je ­
n ia  n u k lea rn eg o  stw ierdzono : 
„M ów ien ie  o  m ożliw ości p ro ­
w ad zen ia  og ran iczonej w o jn y  
atom ow ej lu b  w y g ran ia  je j 
w y w ołu je  pow ażne zan iepo ­
k o jen ie  na całym  św iecie. 
P o tw ie rd zam y  ra z  jeszcze n a ­
sze p rzekonan ie , że w o jn a  
a tom ow a, czy to  og ran iczona, 
czy n ieogran iczona, je s t zaw ­
sze n ie m o ra ln a ”.

OBRADY ChKP 
W NEW DELHI

W  dn iach  o d  7 do  10 g ru d ­
n ia  1982 r. o b rad o w ało  w 
N ew  D elhi rozszerzone P re ­
zyd ium  C h rześc ijań sk ie j K on­
fe ren c ji P oko jow ej. W o b ra ­
dach  uczestn iczy li p rz e d s ta ­
w iciele 22 k ra jó w  z całego 
św ia ta . Z P o lsk i obecny  był 
ks. prof. d r  WTito ld  B enedyk- 
tow icz, p rezes Po lsk ie j R ady 
E kum en icznej. P rezy d en t
.ChKP, bp  K oro ly  T o th  'doko­
n a ł p rzeg ląd u  sy tu ac ji n a  
św iecie  i n a jb a rd z ie j pa lących  
kw estii pokojow ych. Z ana lizo ­
w a ł też n ie k tó re  n a jw a ż n ie j­
sze przyczyny, k tó re  pow odu­
ją  s ta łe  p o g arszan ie  się  sto ­
sunków  m iędzynarodow ych . 
S e k re ta rz  genera lny , ks. d r 
L u b o m ir M ire jovsky , p rz e d s ta ­
w ił dzia ła lność  C hK P, s tw ie r­
dza jąc , że p rzedm io tem  je j 
szczególnego za in te reso w an ia

są zag ad n ien ia  ow iązane z 
odprężen iem , rozw o jem  i roz­
b ro jen iem . P rzed s taw ił też 
p lan y  n a  n a jb liższą  przyszłość. 
C hK P  p rag n ie  w  dalszym  c ią ­
gu  ko n cen tro w ać  uw agę na  
sy tu a c ji na  B lisk im  W scho­
dzie, a  zw łaszcza w  L iban ie , 
o raz  n a  z jaw isk ach  ra s izm u  i 
a p a r th e id u  w  R epub lice  P o ­
łu d n io w e j A fryki. U czestnicy 
o b ra d  u ch w alili d ek la rac je  
po ko jow ą uw zg lęd n ia jąc  p u n k t 
w id zen ia  k o n ty n en tu  az ja ty c ­
kiego o raz  ok reś lili sw oje 
stan o w isk o  w obec sy tu ac ji w  
A m eryce Ś rodkow ej.

ZAMACHOWIEC

O to garść  in fo rm ac ji z a ­
czerpn ię ta  z francusk iego  
d z ien n ik a  „L a C ro ix” (z 15 
m a ja  1982 r.) n a  te m a t czło­
w ieka , k tó ry  13 m a ja  1982 w  
sa n k tu a riu m  w  F a ty m ie  u si­
ło w ał zam ordow ać J a n a  P a ­
w ła  II.

„ Ju a n  F e rn an d ez  K hron  
zosta ł w yśw ięcony  n a  k ap łan a  
przez a rcy b isk u p a  M arcela  
L efeb v re ’a  w  ro k u  1978 w  
Ecóne. T w ierdzi, że ze rw a ł z 
L e febv rem  dw a la ta  tem u, 
gdyż od rzuca ł a u to ry te t p ap ie ­
ża. In teg ry sty czn a  w spó lno ta  
abp  L efeb v re ’a p o tęp iła  zresz­
tą  su row o  jego czyn. (...)

P ochodzący z M adry tu , u ro ­
dzony 21 lipca  1949, p row adził 
sw o ją  dzia ła lność  koście lną  w 
k ap licy  św . F ran c iszk a  de la 
S alle  p rzy  u licy  B ras de  F e r  
w  R ouen i zam ieszk iw ał w 
in teg rystycznym  k lasz to rze  św. 
J a n a  w  M entes la  Jo lie .”



Z UROCZYSTOŚCI 
WIELKANOCNEJ

N iedziela Z m artw ychw stania Pańskiego. N iecodzienny w idok i prze­
życia. W czesnym  rankiem  śpieszą w ierni z różnych stron do kościo­
ła. W szystkich oprom ienia nastrój w iek iej radości. A w  kościele — 
oczy w szystkich skierow ane są na grób Pański. W centralnym  m iejs­
cu m onstrancja okryta białym , przezroczystym  w elonem . Dużo św iec  
i św iatła , dużo kw iatów , a w śród n ich  figura Chrystusa w  grobie. 
W ierni adorują Jezusa Chrystusa.

Zbliża się chw ila  rozpoczęcia rezurekcji, uroczystej procesji eucha­
rystycznej, która trzy razy obejdzie kościół. W kościele unosi się już 
zapach kadzidła, ustaw ione sztandary, chorągw ie, dziew czynki w  
bieli...

I w reszcie ten oczekiw any m om ent. Z zakrystii w ychodzi ducho­
w ieństw o. W niebo p łyn ie pełen  radości śp iew  antyfony: Chwała 
T obie Trójco... i śp iew  psalm ów. Ks. B iskup Tadeusz M ajew ski — 
Z w ierzchnik K ościoła P olskokatolickiego, który od w ie lu  lat corocz­
n ie celebruje Rezurekcję, jest i w  tym  roku. Okadzenie ołtarza. B is­
kup bierze m onstrancję. D ziw na cisza w  kościele. Serca biją żw aw iej 
i m ocniej. I w reszcie  następuje to, na co w iern i zaw sze czekają... 
każdego roku... B iskup intonuje — „W esoły nam dzień dziś nastał...”. 
P ełną  piersią lud podchw ycił dalsze słow a, organy grzm ią „tutti” 
czyli najsiln iejszym i głosam i. Procesja ruszyła. Krzyż opasany czer­
w oną stułą, obok paschał — uroczyście pośw ięcony w  W ielką Sobotę, 
i figura zm artw ychw stałego — stanow ią czoło procesji. Dalej sztan­
dary i chorągw ie, n iew iasty  ze św iecam i duchow ieństw o, Biskup  
niosący m onstrancję, na którą padają prom ienie porannego słońca, 
następnie w iern i. Radość oprom ienia w szystk ich . Bo to jest dzień  
w iek iej radości w szystk ich  chrześcijan na całym  św iecie.

W ielkanoc jest dniem  trium fu, zw ycięstw a Jezusa Chrystusa. W 
W ielki P iątek  w ieczorem  U krzyżowanego Pana zdjęto z krzyża. 
A N ikodem  i Józef z A rym atei złożyli Go pośpiesznie w  now ym  gro­
bow cu. G robow iec został przyw alony kam ieniem , po czym w szystko  
um ilkło w  w ielk im  m ilczeniu  szabatu. Lecz pierw szego dnia tygo­
dnia, bardzo rano, przybiegły kobiety z  w onnościam i. A le kam ień od 
grobowca był odsunięty, prześcieradło złożone z boku, a grób pusty. 
Ukazują się an iołow ie: „Dlaczego szukacie w śród um arłych Tego, 
który żyje”? W ielka to now ina, w  którą nie m a się odw agi w ierzyć. 
Pan zm artw ychw stał. Przygnębione serca apostołów  bronią się przed 
nadzieją. W ów czas On przychodzi do nich sam : „Pokój w am  — 
Szalom ”.

Pusty grób, Z m artw ychw stanie U krzyżowanego — oto fundam ent 
K ościoła. K ościół bow iem  przez sam o sw oje istn ien ie  jest głów nym  
i w iecznym  tego św iadectw em .

W ielkanoc to dzień zw ycięstw a. Bez w ątp ien ia  Jezus Chrystus był 
zw ycięzcą od chw ili, k iedy zam knął oczy na krzyżu. Lecz tylko On 
m ógł być pew ny sw ego zw ycięstw a, tylko dla N iego było ono rzeczy­
w iste. Z m artw ychw stanie uczyniło je  rzeczyw istym  dla całej Jego 
ludzkiej istoty, w e  w szystk im , co ją  łączyło z naszą. Stąd zm ar­
tw ych w stan ie stało się i rzeczyw istością dla nas. W ydarzenie  
Z m artw ychw stania zostało zaś w pisan e na stałe w  h istorię zbaw ienia  
św iata, w  h istorię naszego św iata. A  nasza w iara od tej pory opiera  
się n ie na obietnicach proroków, lecz na darze doskonałym , skutecz­
nym, całkow icie dokonanym , na Jezusie Chrystusie, ukrzyżowanym  
i zm artw ychw stałym .

W ielkanoc — to w ie lk ie  A lleluja K ościoła, w szystk ich  w ierzących  
w  Jezusa Chrystusa. To trium falna radość. Do tej radości naw iązał 
ks. dziekan Tom asz W ojtow icz podczas kazania w  czasie Rezurekcji, 
którą koncelebrow ał Ks. B iskup T adeusz Majewrski przy w spółudziale  
Ks. Biskupa Elekta dr. W iktora W ysoczańskiego i ks. mgr. Ryszar­
da D ąbrowskiego — kanclerza Kurii B iskupiej. L iturgii W ielkanoc­
nej tow arzyszył także chór katedralny, który w ykonał kilka u tw o­
rów  czterogłosow ych, przez co przyczynił się do jeszcze w iększego  
splendoru na cześć Pana i Zbawcy.

Po R ezurekcji przem ów ił Ks. B iskup T. M ajew ski, który n ie  ty l­
ko naw iązał do słów  i głów nych m yśli kaznodziei, a le także za­
akcentow ał m ocno poczucie w ięzów  w śród społeczności parafialnej 
i kościelnej, poczucie z tym i, którzy w  tym  radosnym  dla nas dniu  
są przykuci do loża boleści. Pod ich adresem  skierow ał słow a życzeń, 
zapew nił o m odlitw ie i do tej m odlitw y zachęcił w szystkich  w ier ­
nych. M ówca poruszył także jakże w ażną dla w szystk ich  dziś spraw ę
— spraw ę pokoju w  św iecie . Jezus Chrystus jest K sięciem  Pokoju. 
Jego Pokój jest gw arancją pokoju ludzkiego.

Po Rezurekcji w iern i udali się do dom ów. W rócili podniesieni na 
duchu, bardziej radośnie patrząc na ten  św iat.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ





K o lek c jo n e rs tw o  i w yw odzą­
ce się z n iego  m u zea ln ic tw o  
m a ją  i w  Polsce, i w  in ­
nych k ra ja c h  w ie low iekow e 

trad y c je , s ięga jące  średn iow iecza .
0  ty m  je d n a k  o k res ie  w iem y  
n iew iele , ty le  ty lko , że podów ­
czas w szelk ie  g rom adzone  w y ­
roby  a rty s ty czn e  i p rzedm io ty  
egzotyczne o ra z  ró żn o rak ie  c iek a ­
w ostk i zna jd o w ały  m ie jsce  w  
sk arb cach  kościelnych  i k siążę­
cych. Z n ich  zaś w  P olsce n a j­
w span ia lszy , k tó ry  do dziś p rze ­
trw a ł i je s t dostępny  d la  zw ie­
dzających , to sk a rb iec  k a ted ry  
k rak o w sk ie j na zam k u  w aw e l­
skim . N ajd aw n ie jsze  zaś zb iory  
k ró lew sk ie , o  ja k ic h  m am y  dziś 
d o k ładn ie jsze  w iadom ości, po ­
w sta ły  w  X V I w. za p an o w an ia  
dw óch o s ta tn ich  Jag ie llonów , 
słynnych  m ecenasów  sz tuk i. 
Szczególną s ław ą  cieszył się —
1 cieszy do dziś — zbiór tk a n in  
Z y gm un ta  A ugusta , k tó ry  te s ta ­
m en tem  sw ym  w  1571 r. p rze ­
kaza ł R zeczypospolite j, „ku  pos­
po lite j p o trzeb ie” , oko ło  350 sz tuk  
tk an in . O cala ło  po  w iekach  136 
z n ich , znanych  dziś jak o  k o lek ­
c ja  a rra só w  w aw elsk ich .

W span ia łe  ko lekc je  zgrom adzili 
też k o le jn i polscy  k ró lo w ie  z dy­
n a s tii W azów , w  k o ń c u  X V I i w  
I poł. X V II w ieku . Z b io ry  o b ra ­
zów  i tk a n in  Z y gm un ta  I I I  po ­
chodzą z d aró w  i z zakupów  — 
s ły n n a  by ła  na  p rzy k ład  w y p raw s '*  
ku p ca  S efera  M uratow icza  do 
P e rs ji, zo rgan izow ana n a  zlece­
n ie  k ró la , z  zam ów ien iam i na 
kobierce, nam io ty , szable.

K ró lew icz  W ładysław , syn 
Z y g m u n ta  III, p rzeb y w ał w  1724 
ro k u  w  N id e rlan d ach , gdzie n a ­
w iąza ł b lisk ie  k o n tak ty  z R u - 
bensem . D zięki te m u  pow sta ły  
trz y  p rzy n a jm n ie j jego  p o rtre ty , 
a także  p o r tre t  konny  jego  o jca , 
w szystk ie  pędzla  R ubensa , lub  
pochodzące z jego  w arsz ta tu .

W ładysław  IV  m ia ł też w  Z am ­
k u  U jazdow sk im  bogatą  g a le rię  
rzeźb  s taroży tnych , k tó ra  n ie s te ­
ty  zo sta ła  częściow o zniszczona, 
a częściow o w yw ieziona  do 
Szw ecji w  czasie w o jen  szw edz­
k ich , później zaś rozproszona.

J a n  K az im ie rz  w zbogacił zbio­
ry  k ró lew sk ie  g łów n ie  o b razam i 
ho lendersk im i, w śró d  k tó ry ch  
były  też  dw a dzie ła  R em b ran d ta , 
„ P o r tre t ra b in a ” i „ P o rtre t m ęż­
czyzny w  berecie  z p e rła m i” oba 
w yw iezione  do D rezna  w  I poł. 
X V III w . p rzez  k ró lów  polsk ich  
z d y n astii Sasów .

Za przykładem  królów w spa­
n iale kolekcje grom adzili rów ­
n ież w ielcy  m agnaci, tacy jak: 
Jerzy O ssoliński, zbierający ob­
razy w łoskie, Adam  K azanow ski, 
Lubom irscy, a na L itw ie — R a­
dziw iłłow ie. B ogusław  R adziw iłł 
posiadał na przykład w sw oich  
zbiorach, liczących około 1009 
obrazów, dzieła Diirera, V erone- 
sa, sporo płócien Cranachów. 
M iał on także n iezw ykle bogaty 
tzw. G abinet Osobliwości, w  k tó ­
rym obok dzieł sztuki znajdow a­
ły się okazy przyrody, różne 
„raritates”, jak szkielety m uszle, 
w yroby Indian am erykańskich  
itp.

N iestety , la ta  w o jen  w  X V I i 
X V II w. to  p ie rw szy  w  dzie jach  
P o lsk i o k re s  do tk liw ych  s t r a t  dla 
po lsk ie j k u ltu ry . K ra j zniszczono

ŚWIADKOWIE
i sp ląd row ano , dz ieła  sz tu k i roz- 
k rad z io n o  i w yw ieziono  za g ra ­
nicę.

O dnow ę zb iorów  sz tuk i rozpo­
czął je d n a k  ju ż  w  o sta tn ie j 
ćw ierc i X V II w iek u  k ró l J a n  
Sobieski. P o siad a ł o n  liczną  dość 
g a le r ię  obrazów , w śród  k tó rych  
było  np. 5 ob razów  R em b ran d ta  
i sp o ro  p łócien  ho lendersk ich , 
w iszących  w  cen tra ln y m  salonie  
W ilanow a, zw anym  w ła śn ie  G a ­
b ine tem  H olendersk im .

N ow y, wTażny e tap  w  rozw oju  
eu ro p e jsk ieg o  i po lsk iego  ko lek­
c jo n e rs tw a  i m u zea ln ic tw a  s ta ­
now i O św iecenie. P o w sta ją  w ów ­
czas p ie rw sze  w ie lk ie  eu ro p e jsk ie  
m uzea : B ritish  M useum  w  L on­
dynie, G a le ria  U ffizi w e  F lo ren ­
cji, m uzeum  w aty k ań sk ie , p a ­
rysk i L uw r, p e te rsb u rsk i E rm i­
taż.

W Polsce w  po łow ie X V III w. 
p o w sta je  w ie lk a  b ib lio tek a  b rac i 
Z ałusk ich , w  II  poł. w iek u  
k w itn ie  ko lekcjonerstw o . N am ię t­
nym  ko lek c jo n e rem  był S tan is ław  
A ugust P o n ia to w sk i, k tó rego  g a ­
le r ia  m a la rs tw a  liczyła ponad  
2300 obrazów  (w ty m  ta k ie  
dzieła  ja k  „L isow czyk” R em ­
b ran d ta , p łó tn a  W atteau , B ou- 
chera , F rag o n ard a ), zn a jd u jący ch  
się w  Z am ku  K rólew skim * w  
Ł azienkach  i w  in n y ch  budow ­
lach  k ró lew sk ich . Dziś z tego  
w ielk iego  zb io ru  pozostało  w  
W arszaw ie  około 170 obrazów  i 
tro ch ę  rzeźb  o raz  część G ab in e tu  
Rycin. R eszta  rozproszona je s t po 
św iecie  od  czasów  rozbiorów , 
a lb o  u leg ła  zniszczeniu  podczas 
w ojen .

W iele  ko lekc ji pow sta ło  też  
w ów czas w  m ag n ack ich  rezy d en ­
c jach  w ie jsk ich . Do na jbogatszych  
z n ich  na leża ły  k o lek c je  M nisz- 
chów  w  W iśn iczu  i L ubom irsk ich  
w  Ł ańcucie . W  czasach  O św iece­
n ia  zapoczątkow ane zostały  
w sp an ia łe  zb io ry  C zarto ry sk ich  
w  ich pa łacach  w  W arszaw ie  i w  
P u ław ach . T u  n a jcen n ie jszy m i 
pozycjam i by ły  p łó tn a : „D am a z 
ła s iczk ą” L eo n ard a  da V inci, 
„K ra jo b ra z  przed b u rzą” R em ­
b ra n d ta  czy „ P o rtre t m ło d z ień ­
ca” R afae la , z rab o w an y  w  czasie 
o s ta tn ie j w o jn y  p rzez  h itle ro w ­
ców.

PRZESZŁOŚCI
Z biory  pu ław sk ie  C zarto ry sk ich  

i w ilan o w sk ie  S tan is ław a  K ostk i 
Potockiego, w y b itn eg o  ko lekc jo ­
n e ra , p ierw szego  po lsk iego  a r ­
cheologa i h is to ry k a  sztuk i, 
d o stęp n e  d la  zw iedza jących  od 
początków  X IX  w ieku , m ożem y 
uw ażać  za p ie rw sze  po lsk ie  m u ­
zea.

W  ro k u  1878 daw n e  pu ław sk ie  
zb io ry  C zarto rysk ich , a  tak że  ich 
n ab y tk i z^-okresu  H o te lu  L am ­
b ert zna laz ły  się w  K rak o w ie , w  
sp ec ja ln ie  n a  ten  cel a d a p to w a ­
nych gm achach . D zisiejsze M uze­
um  C zarto ry sk ich  je s t O ddzia­
łem  M uzeum  N arodow ego w 
K rakow ie , k tó re  p o w sta ło  w  
1879 ro k u  i do czasów  I w o jn y  
św ia tow ej było  je d y n ą  w ie lk ą  
m u zea ln ą  in s ty tu c ją  g rom adzącą  
zaby tk i po lsk ie j k u ltu ry  a r ty s ­
tyczne j, gdyż oczyw iście czasy 
rozb io rów  n ie  sp rzy ja ły  rozw ojo ­
w i m uzea ln ic tw a , b ęd ąc  raczej 
d ru g im  czarnym  okresem  w  jego 
dziejach . N astąp iła  w ted y  lik w i­
d ac ja  w ie lu  do tychczas is tn ie ją ­
cych zbiorów , w yw ozu dzieł 
sz tuk i za g ran icę , zdecydow anego  
zah am o w an ia  k o lekc joners tw a .

W  W arszaw ie  w  1862 roku  po­
w s ta je  je d n a k  M uzeum  S z tuk  
P ięknych , jed y n y  pań stw o w y  oś­
ro d ek  m u zea ln y  na te ren ach  po l­
sk ich  w  o k res ie  zaborów . Roz­
w ój tego  m uzeum  zo sta ł je d n a k  
zah am o w an y  przez  re p re s je  poli­
tyczne  po p o w stan iu  w  1863 ro­
ku . P rz e trw a ło  o n o  je d n a k  do 
ro k u  1916, k iedy  to  p rzeksz ta łco ­
n e  zostało  w  M uzeum  N arodow e.

N ow e natom iast m uzea i zbio­
ry m uzealne zaczęły pow staw ać 
w  trzeciej ćw ierci X IX  w. z 
in icjatyw y społecznej, różnych 
instytucji i organizacji, w ładz 
m iejskich czy też osób pryw at­
nych. W tedy to zorganizowano w  
1860 r. T ow arzystw o Zachęty 
Sztuk P ięknych (którego urato­
w ane z II w ojny św iatow ej zbio­
ry przejęło Muzeum N arodowe 
w  W arszaw ie), M uzeum Staro­
żytności K rajow ych w  Poznaniu  
(1861), M uzeum A rtystyczno- 
-P rzem ysłow e w e L w ow ie (1874).

W II poł. X IX  w . pow stają  
też 2 historyczne m uzea polskie 
poza krajem : M uzeum N arodo­

w e  P olsk ie w  R appersw ilu i 
B iblioteka Polska w  Paryżu.

Słynne były też pryw atne zbio­
ry m uzealne tego okresu: B ib lio­
teka i M uzeum D ziałyńskich w  
Kórniku i G oluchow ie, R aczyń­
skich w  R ogalinie, w arszaw skie  
biblioteki i zbiory m uzealne  
K rasińskich i Zam oyskich, m u­
zeum Lubom irskich w e L w ow ie, 
zw iązane z Zakładem  N arodo­
w ym  „O ssolineum ” i w ie le  in ­
nych.

W ostatn iej ćw ierci X IX  w. 
zaczęto bardzo mocno intereso­
w ać się m uzeam i prow incjonal­
nym i i racjonalnym i, a jedną z 
pierw szych tego typu placów ek  
było utw orzone w  1888 r. M uze­
um T atrzańskie w  Zakopanem.

O k res dw udziesto lec ia  m iędzy ­
w o jennego  p rzyn iósł po w stan ie  
n iem ożliw ych  do z rea lizo w an ia  
w  w a ru n k a c h  n iew o li po litycz­
nej c en tra ln y ch  in s ty tu c ji m u ­
zealnych  w  sto licy  p ań stw a , ta ­
kich ja k  P ań stw o w e  M uzeum  
A rcheolog iczne, M uzeum  Zoolo­
giczne i M uzeum  W ojska, a  tak że  
m uzeów  h is to rycznych  i p lacó ­
w ek  pośw ięconych  ku ltow i bo ­
h a te ró w  narodow ych  i w ie lk ich  
tw órców .

L a ta  w o jn y  i o k u p ac ji to  
trzeci, n a jcz a rn ie jszy  ze w szy st­
k ich  o k re s  d la  m u zea ln ic tw a  i 
k o lek c jo n e rs tw a  polskiego. U sta ­
ła  w sze lka  dzia ła lność  m uzeów , 
zam k n ię ty ch  p rzez  o k u p an ta , roz- 
g rab io n o  i zn iszczono różne  ko­
lekcje  społeczne i p ry w atn e . W 
zró w n an e j p raw ie  z z iem ią W a r­
szaw ie  s tra ty  były najdo tk liw sze . 
W iele ko lekcji p ry w atn y ch , ja k  
na  p rzy k ład  z Ł ań cu ta  czy z 
Jab ło n n e j, w yw iezionych  zosta ło  
przez  w łaśc ic ie li za g ran icę , za ­
ginęły  now e in w en ta rze  i spisy 
w ie lu  zbiorów , p rzez  co do dziś 
n iem ożliw a je s t ca łk o w ita  ew i­
d en c ja  s t r a t  k u ltu ry  po lsk iej. 
O gółem  z re je s tró w  trzeb a  było 
w y k reś lić  ok. 10 tys. o b razów  
po lsk ich  m ala rzy , ok. 2500 p łó ­
cien  pochodzących  z  różnych  
szkół eu rope jsk ich , ok. 1300 rzeźb 
i n iezliczone ilości innych  p rzed ­
m iotów .

U dało  się  n a  szczęście odzys­
kać  w iele  w yw iezionych  dzieł — 
rów nież  ta k  bezcennych , ja k  O ł­
ta rz  M ariack i W ita  S tw osza, 
„S ąd  O sta teczny” H an sa  M em lin- 
ga czy w sp o m n ian e  ju ż  a rra sy  
w aw elsk ie  i in sygn ia  k o ro n acy j­
ne.

O dbudow a m u zea ln ic tw a  po l­
sk iego  po  w o jn ie  na leża ła  do 
czołow ych zad ań  w  dziedz in ie  
k u ltu ry . N iestety , w  ciągu  m i­
n ionych  la t  n ie  w szystko  udało  
się  o siągnąć i zrea lizow ać: ty lko  
ja k o  je d e n  z p rzy k ład ó w  w y m ie ­
ń m y  tu  w ciąż  trw a ją c e  k łopoty  
rep rezen tacy jn eg o  M uzeum  N a­
rodow ego w  W arszaw ie  z za ­
s tra sza jący m  b rak iem  pom iesz­
czeń d la  stłoczonych w  m agazy ­
n ach  tysięcy  eksponatów , p rzy  
rów noczesnych  n iekończących  się 
i zażartych  d y sk usjach  o  p rz e ­
znaczen iu  Z am k u  U jazdow kiego. 
A  przecież to  w łaśn ie  dzięki tym  
pam ią tk o m , św iadkom  przesz łoś­
ci, spo łeczeństw o  m oże i p o w in ­
n o  w szech stro n n ie  poznaw ać 
różne  a sp ek ty  naszych n a ro d o ­
w ych  dziejów .

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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Baśnie dla W as

H ILD E G A R D A  F IL A S -G U T K O W S K A

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA ZŁE MOCE

— C ichaj zapaleńcze! B ądź rozsądny , bo i ty  podzielisz  los 
tam ty ch . J a  tak że  pew n y  sieb ie  p rzyszed łem  ra to w a ć  d z iew ­
czynę. A  też  Z ły O m en n a w e t głos m ój p rzem ien ił w  s ta rczy  
szep t. C zuję się o k ro p n ie  w  te j skórze.

— L eszku! J e s te m  książę  E d w ard , b ra t  L iliany .
L eszek  oszołom iony zg iął k o lan a  i złożył uk łon , lecz E d ­

w a rd  p o w strzy m a ł go ru ch em  rę k i. T en  w ładczy  gest po ­
tw ie rd z ił p raw dziw ość  jego słów .

— N ie zg inaj ko lan , zo stań m y  p rzy jac ió łm i, chociażem  od ­
m ien n y  w ierzę, że ty  n a s  uw olnisz.

— A w ięc do dzieła! — k rz y k n ą ł zapalczyw ie  m łodzian .
— Spoko jn ie . Z astan ó w m y  się n a jp ie rw , co czynić  trz e b a  — 

uspoko ił go E dw ard .
Czy Z ły O m en je s t w  podz iem iach?

— N ie, la ta  po św iecie  w  p ta k a  zam ien iony  i u p a tru je  now e 
o fia ry . J a  n ie  m am  w stęp u  do podziem i. W iem  ty lko , że je s t 
n a  dole p iękny  zam ek, gdzie s io s tra  m o ja  p rzęd z ie  lu b  h a f ­
tu je . M a służbę, ta k  sam o ja k  ona u w ięz ioną  w  m u ra c h  p rz e ­
pysznego  w n ę trza . Zły O m en je s t srog i i b ez lito sny , ale dla 
m o je j s io stry  — olśn iony  je j u ro d ą  — łagodny.

O m en m a nadz ie ję , że p o tra fi rozbudzić  w  je j sercu  c iep le j­
sze uczucie. D la tego  szan u je  j ą ^ j  poch leb ia , p rzynosząc je j 
ciąg le  coś innego  z p o w ie rz c h n i 'z ie m i. K iy g u je  się co  dzień  
p rzed  n ią  w  now ych szatach , w s trę tn y  ku te rn o g a . A ch, gdybym  
m ógł zgnieść tego  ła jd a k a !

K siążę  zaciskał zęby 'i m io ta ł się bez.siln:e.
— Czy b a rd zo  je s t n ieu rodz iw y  ?
— O d rażą jąco  w strę tn y , a  do teg o  s ta ry  i kuśtyka .
— J a k  to  się sta ło , że k siężn iczka  L ilian a  tu ta j się do sta ła?

— zap y ta ł Leszek.
E d w ard  zaczął opow iadać.
— P ew nego  razu  d o  w ró t naszego  pa łacu  zapuka ł w ęd ro w n y  

k ram arz . N iew iasty , ja k  w iadom o, na s tro je  i b ły sko tk i są ła ­
se. S io s tra  ta k ż e  ła sk aw ie  sk in ę ła  n a ń  ręk ą . A  k iedy  p rzy m ie ­
rza ła  perły , k ra m a rz  szybkim  ru ch em  d o tk n ą ł je j d łon i i w y ­
p ow iedzia ł zaklęcie. N a  naszych  oczach, w  jed n e j chw ili, 
un ieś li się n a  la ta jący m  dyw anie. C zeladź s ta ła  o s łup ia ła  i za­
m ia s t chw ycić za b roń  gap iła  się, a  on i tym czasem  zn iknę li 
n am  z oczu i k rzy k  s io s try  zm ala ł w  po d n ieb n e j p rzes trzen i. 
Ot, ca ła  h is to ria .

— Zły O m en podstępem  u p row adził księżniczkę. B iada  m u!
— k rzy k n ą ł L eszek, podnosząc w  górę pięść.

N agle usłyszeli jak iś  szm er.
— Co to  tak ieg o ?  Szum  słyszę — szepnął Leszek.
— T o p ta k  sreb rzy sty  d a je  znak , że Z ły O m en n ad la tu je . 

M usisz się sk ryć, o  tu ta j , pod  to  ło-że.
L eszek  w cisn ą ł się  pod łóżko, a był po te m u  ju ż  najw yższy  

czas, bo w tem  zaszum iało  głośno, zako tłow a ło  i na  ziem i, tuż 
p rzed  oknem  usiad ł ogrom ny czarny  p tak . Z ak rak a ł ra z  i d ru ­
gi p rze raź liw ie  i począł bieleć, czarne  p ió ra  op ad ły  i  u k aza ła  
się p o k raczn a  postać. C zarnoksiężn ik , u śm iech n ię ty  ob leśn ie , 
w szedł do izby.

— H m , n iezły  dzis ia j łu p  w iozę tw o je j siostrzyczce. A le, ale,
— O m en poc iągną ł w ie lk im  nosem  — obcym  m i tu  czuć, 
czyżby znow u ja k iś  śm ia łek  w ą tp ił o  m o je j po tędze?  H a, ha!...

L eszek, schow any  pod łóżkiem , słysząc te  słow a, m im ow oli 
zad rżał, lecz g łos E d w ard a  dodał m u  odw agi.

— N iestety , zw ą tp ił w e w ła sn e  siły  i odszedł. Je s te ś  po tężny  
i m aluczcy  w o lą  n ie  zaczynać z to b ą  — d rw ił książę, a le 
cza ro w n ik  n ie  usłyszał w  jego  głosie kp iny . W ręcz p rzeciw nie , 
ucieszył się:

— W ięc i ty  ju ż  p rzy zn a jesz  m i w ielkość — stw ierd z ił z za ­
dow olen iem  — i doda ł: P iln o  m i te ra z  L ilian ie  p rezen t poka­
zać. G dybyś w iedzia ł, ja k  bard zo  uw ie lb iam  tw o ją  siostrę...

— G dyby ta k  by ło  n ie  w ięziłbyś je j.
— Czyż ten  p rzepych  w ięzien iem  nazw ać  m ożna? ! — zap e ­

rzył się O m en — M a w szy stk o  czego zap ragn ie .
— P om im o  tego  je s t sm u tn a  i często p łacze — zauw ażył 

E dw ard .
— M oje to w arzy stw o  po w in n o  je j w ystarczyć. Czyż n ie  je s ­

tem  m ężczyzną? A  do tego  po tężnym  i bogatym ?
— A le złe m asz  serce, O m enie, i po stępk i tw o je  n iegodziw e.
— W idzę ześ n ie  spokorn ia ł. H ard y ś jeszcze. S trzeż się! — 

zezłościł się  czarnoksiężn ik .

Po  chw ili O m en odszedł.
E d w ard  zac isnął pięści.
— L eszku, w ychodź, p ta k  sreb rzy sty  ostrzeże  nas, k iedy  O m en 

będzie  w raca ł z podziem i.
— Z by t pew ny  siebie, a le  dam y m u  radę , od  czego zacząć? 

— sp y ta ł L eszek  w ychodząc z k ry jów k i.
K siążę n ach y lił się do ucha  m łodzieńca.
— W pierw  trz e b a  znalezć sposobną chw ilę, byś m ógł w ejść 

do podziem i, a le  m usisz  m ieć  w ie le  sp ry tu  i poczynać n ad e r 
ostrożn ie . P rzed e  w szystk im  podsłuchać  zak lęcia , k tó re  O m en 
w ym aw ia , a  k tó re  czarodz ie jską  m ocą o tw ie ra ją  b ram y  i łam ią  
ż e la z ie  sztaby.

— J a k  to  zrobić, pow iedz książę — n iec ie rp liw ił się Leszek.
— N ie ty tu łu j m n ie , lecz m ów  ja k  p rzed tem  — ojcze — 

zw rócił m u  uw agę książę.
A le o to  p ta k  ostrzega, że zbliża się Omen.
— W racaj do sw ej k ry jów k i.
I rzeczyw iście, k iedy  ty lko  L eszek  zdążył się schow ać, dało  

się słyszeć c iężk ie  człapan ie .
— S iostra  tw o ja  z ap rag n ę ła  sobolego fu tra . D opraw dy, nie 

w iem  po co, a le  w iadom o, n iew ia s ty  b y w ają  kap ryśne . Je s tem  
szczęśliw y, E dw ardzie , że je j p ięk n e  usteczka  zw róciły  się do 
m n ie  z p rośbą . Lecę spełn ić  życzenie n a jp ięk n ie jsze j z róż. 
B y w a j! A śm ia łk a  jak iegoś po p ro ś w  gościnę, bo  m am  o k ru tn ą  
ocho tę  zabaw ić  się.

To m ów iąc  zask rzeczał ok ro p n y m  śm iechem  i w yszedł z 
izby.

Z nów  p rzy b ra ł postać p ta k a  i k racząc  poszybow ał w  górę.
— S łuchaj, L eszku. Z ły O m en n ieb aw em  pow róci. D ziw i 

m n ie  ty lko , po co L ilia n a  k aza ła  p rzyn ieść  sobole futro...
— A m oże sio stra  tw o ja  m a jak iś  p lan ?
K siążę  p o k ręc ił g łow ą.
— T o do niej n iepodobne. J e s t m ąd ra , a le  i b a rd zo  w ra ż li­

w a.
— B iedny  m ój k w ia tu szk u  — rozżalił się, m yś ląc  o u w ię ­

zionej.
L eszka bard zo  to  w zruszyło. P rzy łożył ręk ę  do serca  z u ro ­

czystym  gestem  przysięgi.
— N ie zaw iodę w aszych  nadzie i. — M ów  — czekam  na 

rozkazy.
— N ie rozkazyw ać m nie, ty lk o  d ob rą  ra d ą  służyć.
— A w ięc?
— K iedy  O m en  w róci, będziesz, m ój drog i, m u s ia ł cichcem  

udać  się za nim . P o dsłuchasz  słow a zak lęcia . M asz tu ta j  z a ­
suszony lis tek  m im ozy. D zięki n iem u  O m en n ie  usłyszy  tw oich  
k roków . P am ię ta j, n ie  w o lno  o d w racać  się za sieb ie , pod 
żadnym  pozorem . O prócz m o je j sio stry  i je j służk i n ie  m a  n i­
kogo na dole. Jed y n ie  osow iałe  p ta k i i dużo m artw y ch  głazów . 
T e k am ien ie  — to  zam ien ione  is tn ien ia  ludzk ie , k tó re , ta k  ja k  
ty , były  n iegdyś człow iek iem . P o stęp u j w ed ług  m oich w sk a ­
zów ek i bądź ostrożny! C okolw iek  by się s ta ło  i dz ia ło  za 
tw o im i p lecam i, n ie  o d w raca j się! To ty lk o  złe m oce. B ądź 
m ężny, a  czeka cię nagroda.

— O dw agi m i n ie  b ra k u je  — zap ew n ił L eszek  i d oda ł: Bóg 
d a  n a d  złem  zapanow ać.

— I ja  w ie rzę  w  pom yślne  zakończenie , b rac ie  — książę 
E d w ard  położył m u  rę k ę  n a  ram ien iu .

— T ak , ojcze, m usim y  Zwyciężyć O m ena i uw o ln ić  od złych 
czarów  n iew in n y ch  ludzi.

— M im o to, bo ję  się o ciebie, je s teś  ta k i m łody... — rzek ł 
książę  n ie  k ry ją c  obaw .

— T y też je s te ś  m łody.
— A le w  s ta re j skórze. C zuję  się n iedołężn ie . C hciałbym  

też w alczyć, a le  p rzy tłacza  m n ie  c iężar zgiętego grzb ie tu .
W  te j chw ili d a ł się słyszeć szm er.
— S reb rzy sty  p ta k  znać daje . K ry j się! — ostrzeg ł E dw ard .
L eszek  w ślizn ą ł się  pod  łóżko, a książę  u siad ł na zydlu.
Do izby  w szed ł zz ia jany  O m en, niosąc pyszne sobole fu tro .
— W idzisz? Je s tem  ju ż  i p o d a rek  ślicznotce niosę. Zobacz, 

oceń, czy godny  tw e j siostry  i je j k ró lew sk ie j urody . B ędzie 
chyba zadow olona, co? J a k  ju ż  będzie  m o ją  żoną, to  i p tas ie  
m leczko m ieć będzie.

— N igdy n ie  pozw olę n a  to  i... — k rzy k n ą ł książę  unosząc 
pięść.

— T y? — R obaczku... — roześm ia ł się O m en — N ie zapo­
m in a j, że to  n ie  ja  je s tem  w  tw o je j mocy.

E d w ard  zad rża ł z g n iew u  i sykną ł p rzez  zac iśn ię te  zęby:
— Z obaczym y jeszcze.
O m en, śm ie jąc  się, odszedł i L eszek  m ógł ju ż  w y jść  spod 

łóżka. T rzy m a ł w  d łon i lis tek  m im ozy i o stro żn ie  p osuw ał się 
za czarnoksiężn ik iem . Z obaczył, ja k  O m en nag le  p rzy s tan ą ł w  
ciem nej czeluści p iw nicy , złożył ręce  ja k  do m o d litw y  i cicho, 
lecz do sta teczn ie  głośno, by dosłyszeć — rzek ł:

— H okus, pokus, n ik  — rozkaz  — o tw ó rz  m i się w  m ig.
C iężka b ra m a  ro zw arła  się, u k azu jąc  k ilk a  schodów  i w ą s ­

k ie  p rzejście . L eszek  bezszelestn ie  w ślizgnął się do środka. 
B ram a  n a ty ch m ias t za trzasn ę ła  się.
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Z cyklu: opowieści 

o daiunych gdańszczanach

Panie 
Schumannowe

K am ien iczk a  S chum annów  (obecnie ulica  
D ługa 45) na leża ła  do na jp ięk n ie jszy ch  w 
G dańsku . Z bud o w an o  ją  w  ro k u  1560, o p ie ­
ra ją c  się n a  w zorach  rezydenc ji F ranc iszka  
I w  F on te in eb leau , rozpow szechn ionej w 
E urop ie  pó łnocnej p rzez  n id e rlan d zk ich  m i­
strzów . R ód S ch u m an n ó w  w yw odził się  z 
C hojnic. Do n ad m otław sk ieg o  g ro d u  p rz e ­
niósł się G ab rie l S chum ann , syn A sm usa, 
b u rm is trza  chojn ick iego . R odzina  szybko za­
sym ilow ała  się w  G d ań sk u  i o siągnę ła  w y­
soką pozycję w  m ie jsk im  p a try c jac ie , d a jąc  
m ias tu  trzech  bu rm istrzów , sześciu -rajców  
i cz te rech  ław n ików . W  ty m  czasie, k iedy  
w nuk  G ab rie la  p rzyby łego  z C hojnic, także  
G ab rie l, po ukończen iu  G im naz jum  A k ad e ­
m ickiego  w y jech a ł na s tu d ia  do N iem iec, 
S ch u m an n o w ie  byli ju ż  w łaśc ic ie lam i pose­
sji p rzy  u licy  D ługiej.

G ab rie l II, w róc iw szy  w  1623 ro k u  do 
G dańska , zaczął się ub iegać  o  u rzęd y  i ró w ­
nocześn ie  szukał d la  sieb ie  odpow iedniej 
p a rt ii  do m a łżeństw a . G ab rie la  cechow ała 
pogoda ducha i optym izm . W rażliw y  n a  p ię k ­
no  i dz ie ła  sztuki za in te reso w ał się h a ftam i 
m łodej w dow y, M arii C ordes, o k tó rych  
en tu z jasty czn ie  opow iadano  w  m ieście. P o ­
dziw  d la  dzieł r ą k  M arii sk łon ił G ab rie la  do 
b liższego p o zn an ia  uzdo ln ionej n iew ias ty  i 
w k ró tce  decyzji zw iązan ia  z n ią  sw ego ży­
cia. M aria  p rzy ję ła  ośw iadczyny  G ab rie la  
z en tuz jazm em . T o rad o sn e  w y d arzen ie  w 
je j m ono tonnej egzystencji ra z  jeszcze zaśw i­
ta ło  w  je j sercu  n ad z ie ją  na  m acierzyństw o .

M aria  by ła  có rką  ła w n ik a  gdańsk iego  
K oselera . Od d z iec iń stw a  w y różn ia ło  ją  m e ­
lan ch o lijn e  usposob ien ie  i zam iłow an ie  do 
haftu . Spod je j pa lców  w ychodziły  m is te rn e  
w zory  i ozdobne tk a n in y  o c iekaw ych  o rn a ­
m en tach . M łoda dziew czyna rów n ież  m a lo ­
w ała , pociąga ła  ją  m a r tw a  n a tu ra  i pejzaże, 
lecz k u n sz t o siąga ła  w  h a fc ia rs tw ie . Była 
m ałom ów na, spoko jna , z w y raźn y m i sk ło n ­
n ościam i do sam otności. P o  raz  p ierw szy  
w yszła  za m ąż bard zo  w cześnie, a le  zw iązek  
z Ja n e m  R unge n ie  w p ły n ą ł na  duchow ą 
p rzem ian ę  n iew iasty . N ie m ie li dzieci i M a­
ria  coraz w ęcej h a fto w a ła . P ra c e  je j zysk i­
w a ły  ap lauz  i ro s ła  s ław a  w śród  gdańszczan . 
P ra g n ie n ie  po siad an ia  dziecka sk łon iło  ją  po 
śm ierc i J a n a  do pow tó rnego  zw iązku , z M a­
c iejem  K ordesem . A le i tym  razem  m ałżeń ­
stw o  było  bezdzietne. Z go rzkn ia ła  M aria  
u n ik a ła  ludzi i s tro n iła  od rozryw ek . K iedy  
w  p a rę  la t  po ślu b ie  M aciej zm arł, podw ójna  
ju ż  w dow a cały  sm u tek  i p u s tk ę  życia top iła  
w  h a ftach . W tedy  pow sta ły  je j n a js ły n n ie j­
sze dzie ła : obrusy , b a ldach im y , k ap y  ze sce­
nam i b ib lijnym i, m a k a ty  o m o tyw ach  fo lk lo ­
rystycznych .

G ab rie l S ch u m an n  poznał M arię, gdy by ła  
w dow ą po M acie ju  od dziesięciu  la t. N a nic 
ju ż  n ie  czekała, uw aża ła , że życie ju ż  jes t 
poza n ią . N ie w iadom o, czym  podb iła  serce 
m łodego p a try c ju sza  ta  sk rom na, c icha n ie ­
w iasta , s ta rsza  od n iego  o dziew ięć la t. Czy

rzeczyw iście  ro lę  m ag n esu  odeg ra ło  je j za ­
m iło w an ie  do p ięk n a  i o tacza jący  ją  rozgłos? 
N ie po siad a ła  znacznego  m a ją tk u  an i k o li­
gacji, w ięc  m oże zw yciężył je j w dzięk , p ro ­
m ien iu jący  ze spokojnego  oblicza i rozm a­
rzonych , n ieco  w yb lak ły ch  ju ż  oczu? M łodość 
M arii p rzek w ita ła . O na sam a u p o dobn iła  się 
do do jrza łe j w  pe łn i róży, k tó ra  roztacza 
jeszcze urok , a le  p ła tk i tr a c ą  żyw y ko lo ry t 
i lad a  dm uchn ięcie  grozi im  n iebezp ieczeń­
stw em . N ie spodziew ała  się już uśm echu  lo­
su, gdy  n a  drodze je j s ta n ą ł m łody, pełen 
hu m o ru  i w e rw y  p a try c ju sz .

3 m a rc a  1636 r. odby ł s ię  ś lub  M arii z 
G ab rie lem  i do k am ien iczk i p rzy  u licy  D łu- 
gej w eszła  now a pan i. M aria  n iew ą tp liw ie  
by ła  d u m n a  z p rzys to jnego  m ęża, n ag łe j od­
m ian y  życia i renesansow ej posesji. K am ie ­
n iczka m ia ła  h a rm o n ijn y  fro n to n , podzielony 
to sk ań sk im i p ila s tram i, pod trzym ującym i 
k lasyczne tryg lify  i m etopy . W e w nękach  
szczy tow ych  s ta ły  posągi g reck ich  bóstw . 
P rzez  sień, ozdobioną fryzem , p o rta lam i i ko ­
m ink iem , w chodziło  się k ręconym i schodam i 
n a  górę, gdzie  m ożna  było  od  ra z u  odczuć 
ręk ę  M arii. T rzecie  m a łżeń stw o  odm łodziło  
ją  i ro zp rom ien iło  w  oczek iw an iu  na  u p ra ­
gn ionego  po tom ka. S tro n iła  je d n a k  n a d a l od 
ludz i; S ch u m an n o w ie  n ie  udzie la li się to w a­
rzysko, nie u rząd za li b iesiad , w ied li spokojny 
try b  życia w  sw ej kam ieniczce.

A u to r „D zienn ika podróży  do P o lsk i”, K a ­
ro l O gier, n ie  w spom ina a n i słow em  o M arii 
S chum ann , chociaż dużo w zm ian e k  pośw ięca 
innym  gdańszczankom  z tego  okresu . N a j­
w idocznie j n ie  m ia ł okazji je j poznać, bo 
inaczej z pew nością  o d n o tow ałby  ten  fak t. 
S ch u m an n o w a n ie  m ia ła  p rzy jac ió łek , nie 
byw ała  w  głośnym  sa lon ie  p a try c ja tu  — 
L w im  Z am ku, rz ad k o  w id y w an o  ją  n a  u li­
cach. C ałe dn i spędzała  w  dom ow ym  zaciszu, 
co raz  m n ie j ro zu m ian a  p rzez  o toczenie i co­
ra z  b ard z ie j dziw aczejąca. I to  m ałżeństw o  
n ie  sp e łn iło  je j nadzie i. S ch u m an n o w ie  n ie 
doczekali się dziecka i rozgoryczona M aria  
od izo low ała się n iem al całkow ic ie  od św iata . 
S iedem  la t poch łonęło  je j tk a n ie  i w y h a fto ­
w an ie  og rom nej, a tła so w ej kapy, p rzed s ta ­
w ia jące j m is te riu m  bożonarodzeniow e. Do 
dziś w  M uzeum  N arodow ym  w  G dań sk u  za­
chow ało  się k ilk a  tk a n in  żony G abrie la .

M aria  zm arła  w  1642 roku . Zgodnie z 
gdańsk im i zw yczajam i cia ło  zm arłe j osoby 
czekało  na cerem onie  pogrzebow e n ie raz  
k ilk a  tygodni. N ie je s t znany  dzień  śm ierci 
M arii, pogrzeb  zaś n a s tąp ił 3 w rześn ia . Ce­
rem on ia  odby ła  się b a rd zo  uroczyście, z pom ­
pą, kazan iem , g lo ry fiku jącym i za le ty  zm arłe j 
p oem atam i, na  koniec ze stypą. W brew  jej 
c ichem u, spędzonem u w  odosobn ien iu  życiu, 
odejśc ie  je j ce leo row ano  o kazale  i w y staw ­
nie.

W  dw a la ta  później w dow iec ożenił się 
po raz  d rug i z A delgundą  W ieder. W drug im  
zw iązku  tak że  n ie  doczekał się po tom stw a. 
Z m arł w  1654 roku . N a m ocy jego  te s ta m e n ­
tu  kam ien ica  przy  u licy  D ługiej m ia ła  p rz e ­
chodzić w  każdym  p o ko len iu  n a  p ie rw o ro d ­
nego syna. Z godnie za tem  z w olą  zm arłego  
n astępnym  w łaśc ic ie lem  kam ien iczk i s ta ł się 
b ra tan ek , G ab rie l III,  syn H en ry k a , urodzony 
w  1631 roku . G ab rie l w  chw ili śm ierc i s try ja  
stu d io w ał za g ran icą . P o  ro k u  w ró c ił do 
G d ań sk a  w  celu  o b jęc ia  sp ad k u  i ub iegan ia  
się o  u rzędy  w  R adzie  M iejsk ie j. Po  jak im ś 
czasie zaczął się z a s tan aw iać  n ad  stosow nym  
ożenkiem . H isto ria  p o w ta rza ła  się. W ybór 
G ab rie la  III p ad ł n a  su b te ln ą  i c iekaw ej 
u rody  bogatą  p a tryc ju szkę , K o n stan c ję  von 
H olten  z u licy  D ługiej 22, za tem  b lisk ą  są ­
siadkę. K o n stan c ja  pochodziła  ze znakom ite j 
i zasłużonej d la  G d ań sk a  rodziny . D ziadek 
je j, A rno ld  vo n  H olten , był b u rm istrzem  
i b u rg ra b ią  gdańsk im , cz łow iek iem  o dużej 
k u ltu rz e  um ysłow ej, m iło śn ik iem  sztuki. 
Z dobył g ru n to w n e  w ykszta łcen ie , języka po l­
skiego uczył się w  głębi Po lsk i, ukończył 
G im n az ju m  A kadem ick ie  i odbył s tu d ia  w 
N iem czech, W łoszech i F ran c ji. P o  pow rocie 
do  G dańska  w łączy ł się czynnie  w  życie 
m ie jsk ie  i rep rezen to w a ł m ia s to  za g ran icą . 
Z w iedził liczne k ra je , p rzebyw ał n aw e t w 
H iszpanii, znał k ilk a  języków . P isa ł p a m ię t­
n ik i, św iadczące o rozleg łych  horyzon tach  
au to ra . N ależał do znanych  k o lekc jonerów  
g d ań sk ich : zb ie ra ł dz ieła  sztuki, po rce lanę
i k siążk i. K am ien iczka  przy  u licy  D ługej 32, 
w  k tó re j m ieszkali H o ltenow ie, s tan o w iła  
coś w  ro d za ju  m uzeum . Z m a łżeń stw a  z 
E lżb ie tą  G iese m ia ł syna  K aro la  i córkę 
E lżb ietę , k tó ra  w  1636 ro k u  p oślub iła  sw ego 
k rew n eg o  z D ługiej 22, K onstan tego . E lżb ie­
ta  z dom u H o lten  i po  m ężu  H olten  była 
m a tk ą  n adobnej K o n stan c ji, m ałżonk i G ab ­
r ie la  S chum anna . K on stan c ja , u rodzona w  
1638 roku , odziedziczyła po  babce  E lżbiecie  
duży m a ją te k  i ko lekc ję  dziadka , co s taw ia ło  
ją  w  rzędzie  n a jboga tszych  gdańszczanek . 
M iała  p o n ad to  w ie le  cennych  za le t d u ch o ­
w ych. W yróżn ia ła  się ja k o  h a fc ia rk a  i m a ­
la rk a , chociaż n ie  osiągnę ła  k u n sz tu  s try ­
je n k i m ęża.

G ab rie l zaręczy ł się z p a n n ą  H o lten  w  
1656 ro k u  i w k ró tce  p o  zaręczynach  odbył 
się ślub  z w y staw n y m  p rzy jęc iem  w  dom u 
H oltenów , po  czym  próg  k am ien iczk i S chu ­
m an n ó w  p rzekroczy ła  now a pan i.

G ab rie l I I I  o siąg n ą ł w ysok ie  s tanow iska  
w  R adzie  M iejsk ie j i doszedł do godności 
b u rm is trza . W  życiu  codziennym  dopisyw ało  
m u  szczęście i tow arzyszy ła  pom yślność 
M ałżonkow ie doczekali się dw óch córek . 
G ab rie li F ry d e ry k i i C arli L udw ik i.

Do dziś zachow ał się p o r tre t K onstancji 
S chum annow ej, m a lo w an y  p rzez  D aniela  
S chu ltza  (n iek tó rzy  u trzy m u ją , że p rzez  A n­
d rze ja  S tacha), dzięk i k tó re m u  m ożem y oce­
n ić  w a lo ry  zew n ę trzn e  b u rm istrzo w ej. K o n ­
stan c ja  p rzed s taw io n a  je s t n a  n im  jako  
m łoda, lecz ju ż  w  pełn i d o jrza ła  n iew ias ta , 
w  głęboko w ycię te j sukni, z d ług im i, jasnym i 
w łosam i uk ład a jący m i s ię  w  loki. Szyję je j 
okala ły  m ałe  perły , n a  w łosy zarzuc iła  de li­
k a tn ą  koronkę. Z agadkow y uśm iech, bardz ie j 
w yczuw alny  niż dostrzegalny , in try g u je  po 
dzień  dzisie jszy  og ląd a jący ch  go w  M uzeum  
N arodow ym  w  G dańsku .

GABRIELA DANIELEWICZ
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BAJKI

Czemu nie chcesz spać, córeczko? 
Księżyc żółty jak  bułeczka 
przez  firankę tu  zagląda.
On na pewno mnie podgląda...

— Zaśnij, bo już późna pora!
— Zam rugała gwiazdka spora 

do księżyca — co to znaczy?
Niech mi mam a wytłumaczy!

— Daj mi na dobranoc buzi...
— Kiedy mi się w łóżku nudzi, 

a za oknem tak wesoło, 
tysiąc gwiazdek tańczy wkoło!

— Bądź już grzecznym, dobrym dzieckiem...
— Popatrz! gwiazdka jest wózeczkiem, 

m isia wiezie Niedźwiedzica!
A tam, przed nią, jest ulica!

— Co też ci do główki przyszło?
— Tak mi z gwiazd rysunku wyszło!

Widzę jeszcze skrzaty białe,
w księżycowym pyle całe!

— Kiedy wszystko to dojrzałaś?
— O, już dawno! Nie wiedziałaś?

Dziwne rzeczy są na niebie, 
bajki piękne, lecz n ik t nie wie...

— Zasłonimy okno, spać!
— Gwiazdka mi coś chciała dać!

Tylko spojrzę na nią jeszcze...
Pa! Gwiazdeczko, śpię już wreszcie!

MAŁGORZATA K Ą PItfSK A

< D -
t o
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Czy w ierzysz w  diabla?
D w aj m a li b rac ia  ro zm aw ia ją  ze sobą p o u fn ie . M łodszy py ta  

starszego :
— S łuchaj, Ju re k , czy ty  w ierzy sz  w  d iab ła?
— Ech — o d p o w iad a  b ra t, w zru sza jąc  ram io n am i. — Z d iab łem  

to  je s t pew no  tak , ja k  ze św ię ty m  M ikołajem . W  końcu  ok azu je  się, 
że to  ojciec...

Czyje dzieci?
G w iazda ho llyw oodzka, po  k ilk u  rozw odach , zw raca  się do a k tu a l­

nego m a łżo n k a :
— P o p a trz , m ój skarb ie , p rzez  okno, co one w y rab ia ją , te  dzieci. 

Z d a je  m i się, że tw o je  i m o je  b iją  w ła śn ie  naszych  m alców ...

Przy konfesjonale
— P roszę  księdza, zb łądz iłam  — w y zn a je  w  sk rusze  w iekow a 

dam a.
Z dziw iony  k siądz  p y ta :
— T o ch y b a  n iem ożliw e. W  p an i w ieku?...
— T ak, ale to  było  25 la t tem u.
— T o dlaczego  p an i te raz  o tym  m ów i?
— Bo — odpow iada  ru m ien iąc  się s ta rsza  p a n i — bo ta k  m iło  

n ie raz  o  ty m  pow spom inać...

D ziw na opow ieść
— P a d a ł deszcz. Z a trzy m ałem  się n a  chw ilę  w  b ram ie , żeby nie 

m oknąć, pon iew aż zapom nia łem  w ziąć  z dom u p araso la . Nagle... 
u słyszałem  ciche m la sk an ie : m n iam , m n iam , m n iam . Co to  m oże 
być? — pom yśla łem  sobie. O kazało  się, że to  rd z a  p o żera ła  s ta rą  
że lazną  b ram ę!

I jeszcze jedna dziw na opow ieść
— O sta tn io  w  czasie  podróży  służbow ej m ieszk a łem  w  hotelu , 

k tó rego  śc iany  by ły  ta k  cienkie, że w  nocnej ciszy słyszałem , ja k  
gość w  sąs iedn im  p o ko ju  zm ien ia ł p rzek o n an ia .

G dy w róc iłem  do dom u, zm ęczony ułożyłem  się do snu. Z gasiłem  
św ia tło  i nag le  m ój słuch  z a re je s tro w a ł lek k ie  szm ery  dochodzące 
z d rug iego  pokoju . Cóż znow u, u  licha , dz ie je  się? — zas tan aw ia łem  
się. P o  chw ili zrozum iałem , że to  su k n ie  m o je j żo>ny w ychodziły  
z m ody...
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Posłuszeństwo słusznemu
Prawu

Od dziec ięc tw a spo tykam y  się 
z różnego ro d za ju  po lecen iam i i 
zakazam i. „To rób, tam teg o  nie 
d o ty k a j” — rozkazu ją  rodzice:, 
„d ob ry  uczeń s to su je  się do  re ­
gu lam inu  szkolnego” — p rzypo ­
m in a  w ychow aw ca: „obow iąz­
k iem  tw oim  je s t słuchać  poleceń 
s ta rsz y c h ” w tó ru ją  rodzicom  i 
nauczycie lom  ksiądz na  lekcjach  
re lig ii i z am bony. C hyba n is  m a 
m łodego  człow ieka, k tó ry  p rz y ­
n a jm n ie j raz  n ie  b u n to w a łb y  się 
p rzeciw ko, rygorom  n arzucanym  
przez starszych , zw łaszcza w ó­
w czas, gdy zakaz odczuw ało  się 
jak o  k rzy w d zące  ogran iczen ie  
sw obody. D opiero  później, po 
odejśc iu  do „lepszego ro zu m u ”, 
po  p rzem yślen iu  n a  ch łodno  
ow ych ogran iczeń , m łodzien iec 
czy p a n ien k a  p rzy zn a je  ra c ję  
rodzicom . W idzi, że ich  w ym ogi, 
p rzy n a jm n ie j w  in ten c ji, były 
słu szne  i sp raw ied liw e . T ak po­
w oli k ażd a  m łoda  osoba uczy się

posłu szeństw a  p ra w u  w  różnych 
jego  postac iach  i u św iad am ia  so­
b ie  fak t, że p raw dopodobn ie  n ie ­
m ożliw e by łoby  is tn ien ie  ja k ie j­
ko lw iek  społeczności i ludzkiej 
bez n o rm u jący ch  je j dz ia łan ie  
p rzepisów . A le sam e p rzep isy  i 
n o rm y  to  jeszcze za m ało . C złon­
kow ie d an e j społeczności m uszą 
czuć się  zobow iązani do po słu ­
szeń s tw a  tym  norm om  i sk ru p u ­
la tn ie  je  w ypełn iać . P rzep isów  
p raw n y ch  je s t bard zo  dużo. G dy­
byśm y zadali sobie tru d  zeb ran ia  
tych, k tó re  u łożono w  naszym  
k ra ju , p o w sta łab y  zapew ne o- 
g rom na b ib lio teka . O czyw iście 
n ie  w szystk ie  p raw a  obow iązu ją  
w szystk ich  m ieszkańców  Polski. 
Są p raw a  w ażne i m n ie j w ażne, 
pow szechne i p rzeznaczone d la  
w ąsk ie j g ru p y  ludzi, b y w ają  
p rzep isy  s łuszne  i n ieu d an e , a 
n aw e t złe. S p róbu jem y  dziś w  
oparc iu  o  poprzednie , pośw ięco­
ne  p raw u  gaw ędy  popa trzeć  na  
ów  gąszcz n o rm  oczym a uczniów  
C hrystusa , k tó ry  w  sposób św ia ­
dom y i dobrow olny  p rag n ą ł o k a ­
zać posłu szeństw o  w oli różnych 
praw odaw ców . W szak i to  posłu ­
szeństw o  pow inno  być ak tem  za­
ak cep tow anym  przez  naszego d u ­
cha, a  n ie  ty lko  w ym uszona ry ­
goram i. Poznam y też znaki, po 
k tó rych  sam i p o tra fim y  rozróżnić 
w arto ść  m o ra ln ą  przep isów , by 
w konsekw encji sk ru p u la tn ie  w y ­
konyw ać słuszne, a postu low ać 
zm ianę złych.

W ielokro tn ie  ju ż  w spom inałem , 
■ n ajw yższą  i n a jp o w szech n ie j­
szą n o rm ą  p raw n ą , a  zarazem  
m ora lną , je s t W ola Boża w y p isa ­
na  w  se rcu  każdego  człow ieka. 
W ym ogi te j norm y, w spó lne

w szystk im  ludziom , noszą m iano  
p ra w a  n a tu ra ln eg o . P osłu szeń ­
stw o  n a tu ra ln e m u  p ra w u  B oże­
m u obow iązu je  w szystk ich  ludzi 
w szystk ich  czasów , w szystk ich  
ras, k u ltu r  i re lig ii. Tych n a j­
ogólniejszych no rm  w iążących  
sum ien ie  każdego  człow ieka n ie  
m a p raw a  n ik t p o p raw iać  i zno­
sić. R ów nież p raw o  Boże o b ja ­
w ione, zaw arte  w  P iśm ie  św ię ­
tym  i T rad y c ji aposto lsk iej, s ta ­
now iące poszerzen ie  i u ściślen ie  
p ra w a  n a tu ra ln eg o  w iążące w  
sum ien iu  p rzede  w szystk im  w y ­
znaw ców  C hrystusa , n ie  m oże 
zm ienić żaden ziem ski p raw o ­
daw ca.

P ra w a  lu d zk ie  ta k  kościelne 
ja k  też św ieck ie  w iążą  nas ró w ­
nież w  su m ien iu  w  te j m ie rze  w  
ja k ie j sam e b y w a ją  ro zw in ię ­
ciem  p ra w a  n a tu ra ln eg o  i pozy­
tyw nego p ra w a  Bożego. Po laków
i cudzoziem ców  m ieszkających  w 
naszej O jczyźnie obow iązu ją  
w szystk ie  n o rm y  ogó lnopaństw o- 
w e w y daw ane  p rzez  w ładze  n a ­
szego k ra ju , a le  gdy nasz  R odak 
znajdz ie  się n a  p rzy k ład  w C ze­
chosłow acji, m usi się dostosow ać 
do  p an u jący ch  tam  p raw . P o lak  
n a  obczyźnie n ie  pow m ien  je d ­
n a k  n igdy  zapom inać o  n a tu ra l­
nym  p raw ie  m iłości do ziem i 
O jców. P odobn ie  m a się  rzecz z 
pow innością  posłuszeństw a p ra ­
w om  kościelnym . K ażda G ałąź 
K ościo ła C hrystusow ego m a sw o ­
je  w ew n ę trzn e  p raw o  zw ane cza­
sem  p raw em  kanonicznym . P o l- 
sk o ka to lika  w iążą  w  sum ien iu  
ty lko  p ra w a  ojczystego  K ościoła.

L udzkie  p rzep isy  m iew a ją  cza­
sem  c h a ra k te r  czysto p o rząd k o ­
wy, czyli n ie  o b o w iązu ją  pod

grzechem . Z a n iep rzestrzeg an ie  
ich grozi n a jczęśc ie j k a ra  p ie ­
n iężna. T ak im  czysto po rząd k o ­
w ym  p raw em  je s t zakaz uży w a­
n ia  sygnałów  n a  te ren ie  w ię k ­
szych m iast. Za n ieuzasadn ione 
w łączen ie  k laksonu  płaci się  
m an d a t. Jeś li jed n ak  ktoś łam ie 
ten  zn ak  w  pobliżu  szp ita li, 
szkół czy dom ów  m odlitw y , bez 
p o trzeby  i św iadom ie, jego czyn 
z ab a rw ia  się  w in ą  m o ra ln ą  ze 
w zg lędu  na  okoliczność m iejsca .

Z d a rza ją  się czasem  przep isy , 
k tó rych  być n ie  pow inno . Po 
czym  poznam y, że ja k a ś  no rm a 
je s t n iew łaśc iw a, a n aw e t zła? 
K lucz da je  nam  rozum . On nam  
m ów i, że w in n iśm y  posłuszeń­
stw o p raw om  godziw ym , sp ra w ie ­
dliw ym , pożytecznym  i w y k o n a l­
nym . Jeś li b ra k u je  jednego  z 
tych  w aru n k ó w , p raw o  p rzes ta je  
obow iązyw ać, a n a w e t re sp ek to ­
w an ie  go m oże rodzić g rzech  u 
p raw odaw cy , podw ładnego  i sę . 
dziów . Podczas o k u p ac ji N iem cy 
nałoży li n a  podb ite  n a ro d y  w iele  
n ie sp raw ied liw ych , d rak o ń sk ich  
p raw . P o lacy  w  sw ej m asie  n igdy 
n ie  akcep tow ali n ie ludzk ich  p rz e ­
pisów  w roga.

G aw ęda n in ie jsza  n ie  w y cze r­
p u je  o b fite j tem atyk i zapow ie­
dziane j w  ty tu le . Spełn i jed n ak  
sw ą  ro lę, jeś li zachęci m łodego 
czy te ln ik a  do  ak cep to w an ia  ro ­
zum nych i sp raw ied liw ych , cho­
ciaż n ie ra z  tru d n y ch  i uc iąż li­
w ych  p raw  i p rzepisów . Czyny 
w ykonyw ane z n ak azu  rozum u i 
w oli m a ją  bez p o ró w n an ia  w ię k ­
szą  w artość  m o ra ln ą  n iż  czyny 
w ym uszone s iłą  zew nętrzną .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

Wczasy w domu
Je ś li n ie  m ożem y sobie w  tym  

kryzysow ym  czasie  pozw olić na 
w y jazd  n a  urlop , to  je d n a k  z 
tego  w ypoczynku  n ie  re z y g n u j­
m y, p o zostaw ia jąc  w o ln y  od p ra ­
cy czas jed y n ie  n a  m a lo w an ie  
m ieszkan ia , rem o n t czy in n e  do­
m ow e prace. W ypoczynek  po­
trzeb n y  je s t bezw zględnie  k ażd e ­
m u!

K on ieczn ie  je d n ak ż e  tygodn ie  
w czasow e, n a w e t spędzane w 
dom u, m usim y  sobie obm yśleć i 
zap lanow ać. W  jak i sposób sp ę ­
dzić u rlo p  w  dom u, ta k  by m oż­
n a  było  ja k  n a jlep ie j w ypocząć?

N a p ew n o  p a rę  dn i pośw ięci­
m y je d n a k  n a  g ru n to w n ie jsze  
sp rzą tan ie , p ran ie  czy rep e rac je . 
Je ś li m am y  za m ia r rob ić  p o rząd ­
k i czy o dnaw iać  m ieszkan ią , le ­
p ie j zrob ić  to  n a  początku  u rlo ­
pu, n a w e t gdy je s te śm y  zm ęczeni. 
Cóż by  n am  przyszło  z tego, że 
p ie rw szą  część w ak ac ji p rzezn a­
czym y n a  w ypoczynek, gdy póź­
n ie j trz e b a  się w ziąć  o s tro  do 
ro b o ty  i w  efekcie  zm ęczonym  
w rócić  do codziennych obow iąz­
ków ? Z resz tą  znaczn ie  lep ie j 
w ypoczyw a się w  czystym , św ie­
żym  m ieszkan iu . S am a m yśl o 
czeka jące j n a s  „czarnej robocie” 
m oże zepsuć n a jlep ie j zapow ia­
d a jący  się w ypoczynek! W  cza­
sie u rlo p u  m ożem y przecież

sp rzą tać  czy p rać  bez o d ry w an ia  
s ię  od  innych  zajęć, w ięc  p raca  
ta , n aw e t z n iew ie lk im  rem o n ­
tem , n ie  po w in n a  nam  zająć 
w ięcej niż 3—6 dni. P o tem  za j­
m iem y się  ty lk o  w ła sn ą  osobą i 
w łasnym  w ypoczynkiem .

Ci, k tó rzy  są szczęśliw ym i po­
s iadaczam i ogródków  p rzydom o­
w ych  lu b  dzia łek , są w  lepszym  
od innych  położeniu. R uch i p ra ­
ca n a  działce, n a  św ieżym  
p o w ie trzu  sam e w  sobie są 
znakom itym  w ypoczynkiem . A 
w szyscy in n i?  W  dużej m ierze  
zależy to  od pory  ro k u  i pogody, 
w  ja k ie j p rzy jd z ie  n am  spędzić 
dom ow e w czasy.

W każdej po rze  ro k u  i p rzy  
każdej pogodzie m ożna czytać l i ­
te r a tu r ę  fach o w ą i p ięk n ą  oraz 
gazety  i czasopism a. P on iew aż  w  
c iągu  całego  roku  m ożem y n a  tę

p rzy jem ność  pośw ięcić na  codzień 
sto sunkow o  n iew ie le  czasu, w  
o k res ie  w a k a c ji n ad rab iam y  za­
ległości w  lek tu rze . O czyw iście 
n ie  na leży  je d n a k  doprow adzać  
p rzy jem nośc i czy tan ia  do p rze ­
sady! P a m ię ta jm y  poza tym , że 
czy tan ie  w  pozycji leżącej m ę ­
czy, a  po  p ew nym  czasie n aw et 
p su je  w zrok . N ajlep ie j czytać 
siedząc w  w ygodnym  fo te lu  lub  
leżaku  n a  b a lkon ie  czy p rzy  o t­
w a rty m  okn ie . P o dobn ie  o g ląd a ­
ją c  te lew iz ję  p am ię ta jm y  o  w y ­
godnym  „siedzisku”.

W w iększych  m ia s tach  m ożna 
w  czasie u rlo p u  zw iedzać w y s ta ­
w y i m uzea . Z w ykle n ie  m am y  
n a  to  czasu. W ym ów ki, że „ ja  się 
n a  tym  n ie  zn am ” czy „m n ie  to  
n ie  in te re su je ” są n iepow ażne. 
J a k ż e  bow iem  m ożna znać się na 
czymś, n ie poznaw szy  tego  p rzed ­
tem ?

L a tem  oprócz lek tu ry , te lew izji, 
w ystaw , k in a  w reszc ie  czy te a tru , 
k o rzy sta jm y  z w ycieczek, sp ace­
rów , k ąp ie li, spo rtów  w odnych  
o raz  tak ich  ja k  s ia tków ka , ten is  
czy koszyków ka.

W szędzie, gdzie je s t basen, 
rz ek a  czy jezioro , n ie  m ów iąc  
ju ż  o szczęśliw cach m ie sz k a ją ­
cych n ad  m orzem , raczej z a b ra k ­
n ie  n am  czasu niż rozryw ek  m o­
gących  n a m  te n  w czasow y 
o k res  w ypełn ić . P ływ an ie , k a jak , 
p iłk a  to  ty lk o  p a rę  m ożliw ości. 
Je ś li n ie  m am y  to w arzy stw a , z 
k tó ry m  m ożna  by rozegrać  p a rtię  
s ia tków k i, to  m ożna chociaż 
rzucać  do sieb ie  p iłką , bo p rz e ­
cież n a jw ażn ie jszy  je s t ru ch  na 
św ieżym  pow ietrzu .

S p acery  są  dostępne  d la  w szy­
stk ich . N a jp rzy jem n ie j iść do 
jak ieg o ś w y tk n ię teg o  ce lu : p ark u , 
podm ie jsk iego  lasku , starego , za ­
by tkow ego  kościo ła, ru in  zam ku, 
n a  łąkę . W żadnyym  raz ie  celem  
sp aceru  nie po w in n a  być m iesz­
k a ją c a  trzy  u lice  dale j k raw co­
w a czy p ie k a rn ia  z dobrym i b u ­
łeczkam i! T ak ie  sp acery  m ^żna 
u rząd zać  n a  codzień, id ąc  do 
p racy  lub  w ra c a ją c  z n ie j, z a ­
m ia s t tłoczyć się w  au tobusach , 
tra m w a ja c h  c z y  n aw e t do jeżdżać 
w łasnym  sam ochodem . G dy je d ­
n a k  m am y  n a p ra w d ę  w olne  dn i
— w y b ie rzm y  się  za m iasto , w  
pole, do  la su  czy n a w e t do  p a r ­
ku. Z zadym ionego  pow ie trza  
w ejdźm y  m iędzy  zieleń  i k w ia ­
ty . T ak  spędza jąc  czas poczu­
jem y  się n a p ra w d ę  b ard z ie j u r- 
lopow o.

A M .
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Rozmowy
z Czytelnikami

W w y ją tk o w o  napastliw ym " to ­
n ie  u trz y m a n y  zosta ł list, k tó ry  
p rzes ła ł do R ed ak c ji p. J. F ili­
pów  z Opola. Z arzu ca  w  n im  bo­
w iem  K ościołow i P o lsk o k a to lic - 
k iem u, że w  codziennej p rak ty ce  
odszedł on od zasad  zaw arty ch  w 
P iśm ie  św . o raz  od w sk azań  jego 
o rg an iza to ra , b iskupa  F ran c iszk a  
H odura . S tw ie rd za  w  nim  bo­
w iem  m iędzy innym i:

„Pan nasz, Jezus Chrystus Po­
w iedział, że u staw i ow ce po pra­
w icy sw ojej, a kozły po lew icy. 
Z astanaw iam  się w ięc nad tym, 
którzy w  w aszym  K ościele są 
ow cam i, a którzy kozłam i? K tó­
rych w aszych w yznaw ców  naz­
w ać m ożna w ybranym  narodem  
Bożym?... A postoł P aw eł zwraca  
bow iem  uw agę: „Czy nie w iecie , 
że n iespraw ied liw i K rólestw a  
Bożego n ie cddziedziczą? N ie  
łudźcie się! A ni w szetecznicy, ani 
bałw ochw alcy, ani cudzołożnicy, 
ani rozpustnicy, ani m ężolożnicy, 
ani złodzieje, ani chciw cy, ani 
pijący, ani oszczercy, ani zdzier­
cy K rólestw a Bożego n ie oddzie- 
dziczą” (1 Kor 6,9—10). Pism o  
św . nakazuje, aby z takim i na­
w et nie jadać... D latego należy  
narodzić się na nowo — a w ięc  
w yzbyć się w szystk ich  w ym ien io­
nych przez A postola nałogów  —
i ocisrzcić jako dorosły człow iek, 
nie zaś jako niem owlę...

N ie stosujecie się też do tego, 
co pisał biskup Hodur. Zatem, 
jeśli w asz K ościół chce naprawdę 
służyć Bogu, a nie sobie, pow i­
nien oczyścić się z w szelk ich  na­
leciałości pogaństwa, które przy­
słaniają Boga i jedynego nasze- 
ga pośrednika, Jezusa Chrystusa. 
Bóg bow iem  nikogo nie potrze­
buje, gdyż do zbaw ienia ludzi 
w ystarczyła m ęka i krew Syna 
Bożego... R ów nież człow iek n ie po­
trzebuje nikogo, aby żyć z B o­
giem . W szystko zaś, co zostało 
w ym yślone w  ciągu w ieków  (po­
średnictw a, odpusty, płacone 
M sze św . i cudow ne obrazy) to 
pogaństwo, które w  now ej for­
m ie wdarło się  do K ościoła”.

S zanow ny  C zy te ln iku! R zeczy­
w iście. C h ry stu s  pow iedzia ł, że w

d n iu  sąd u  „będą zgrom adzone 
p rzed  n im  w szy stk ie  n a ro d y  i o d ­
łączy jed n e  od drug ich , ja k  p a ­
s te rz  od łącza  ow ce od  kozłów .
I u staw i ow ce po  p raw icy  sw o­
je j, a  kozły po  lew icy” (Mt 
25,32—33;. N igdzie je d n a k  P ism o  
św . n ie  w spom ina, k tó rzy  ludzie  
zaliczeni zo stan ą  do ow iec, a 
k tó rzy  do kozłów . B ow iem  sąd  w 
te j sp raw ie  należy  w yłączn ie  do 
S yna Bożego, k tó rem u  O jciec 
„d a ł w ładzę  sądzen ia , bo je s t 
S ynem  C złow ieczym ” (J, 5,27). 
M ógłbym  w ięc i ja  postaw ić  P a ­
n u  p y tan ie : K tó rzy  członkow ie 
W aszej społeczności kościelnej 
zaliczen i będą  do  ow iec, a  k tó rzy  
do kozłów ? J e d n a k  n ie  p o tra fi 
P a n  na  n ie  z ca łą  pew nością  o d ­
pow iedzieć.

P ra w d ą  je s t rów nież, że „n ie ­
sp raw ied liw i K ró les tw a  Bożego 
n ie  oddziedz iczą” (1 K or 6,9a). 
Z apom nia ł P a n  je d n a k  w idocz­
n ie  o tym , że za raz  po tem  a p o ­
sto ł P aw e ł s tw ie rd z a : „T ak im i 
n iek tó rzy  z w as  by li; a leśc ie  
obm yci, u św ięcen i i u sp ra w ie d li­
w ien i w  im ien iu  P a n a  Jezusa  
C h ry stu sa  i w  D uchu  B oga n a ­
szego” (1 K o r 6,11). G dzie indzie j 
ten  sam  A postoł nap o m in a  w y ­
znaw ców  C hrystu sa , „aby  o n i­
k im  źle n ie  m ów ili, n ie  byli 
k łó tliw i, a le  u stęp liw i, o k a z u ją ­
cy w szystk im  ludziom  łagodność. 
B o i m y byliśm y n iegdyś n ie ro ­
zum ni, n iesfo rn i, b łądzący, pod­
dan i pożądliw ości... A le gdy ob­
ja w iła  się dobroć i m iłość do lu ­
dzi Z tew ic ie la  naszego, Boga, 
zbaw ił n as  n ie  d la  uczynków  
sp raw ied liw ośc i, k tó re  sp e łn iliś ­
m y, lecz d la  m iło s ie rdz ia  sw ego 
przez  k ąp ie l o d rodzen ia  o raz  o d ­
n o w ien ia  przez D ucha Ś w iętego” 
(Tyt 3,2—5). Ze słów  tych  w y n i­
ka, że u sp raw ied liw ien ie , a  tym  
sam ym  uzdo ln ien ie  ludzi do o ­
siągn ięc ia  K ró les tw a  Bożego, do­
k o n u je  się p rzez  chrzest. P ra k ­
tyka  ch rz tu  dorosłych  is tn ia ła  w  
począ tkach  K ościoła o raz  is tn ie je  
obecnie , a le  ty lko  dla ludzi, k tó ­
rzy  ja'ko dorośli p rz y jm u ją  n au k ę  
C hrystusow ą. J e d n a k  ju ż  w  
p ierw szych  w iek ach  p ra k ty k o w a ­
no  rów nież  ch rzes t n iem ow lą t. 
T ak  było na  p rzes trzen i w ieków , 
ta k  je s t i obecnie  w  w iększości 
K ościołów  chrześc ijań sk ich . N ie 
sposób w ięc  zgodzić się. by cały  
K ośció ł pow szechny  m y lił się 
w  ty m  w zględzie. B ow iem  p o ­
w szechność ta k ie j p rak ty k i 
w skazu je , po k tó re j s tro n ie  je s t 
rac ja .

O kazu je  się rów nież, że b a r ­
dzo m a ło  w ie  P a n  o  K ościele 
P o lskokato lick im . Z aw sze b o ­
w iem  uczy liśm y i uczym y (po­
dobn ie  ja k  czynią to  w szystk ie  
K ościoły ch rześc ijań sk ie), że „ je ­
den  je s t Bóg, je d e n  też  p o śred ­
n ik  m iędzy B ogiem  a ludźm i, 
cz łow iek  C hry stu s  Je z u s” (1 Tym  
2.5). N a pew no też  — an i w  ty ­

godn iku  „R odzina”, an i w  żad ­
nym  in n y m  naszym  w y d a w n i­
c tw ie  — n ie  sp o tk a ł się P a n  z 
tym , byśm y  dom agali się dla M a­
ry i czci na leżn e j Bogu. Je s te śm y  
je d n a k  p rzekonan i, że jak o  m a t­
ka  Syna Bożego w ed ług  c ia ła  
w ie le  n am  m oże u B oga uprosić. 
O d dajem y  Je j w ięc cześć n a leżn ą  
św ię tym  sługom  Bożym. I chyba 
n ie m a w  tym  nic pogańskiego.

T ru d n o  m i rów nież dociec, w  
k tó ry m  z p ism  b iskupa F ran c isz ­
ka H o d u ra  w y czy ta ł P an , że 
M sza św. i sak ram en ty  są „n a le ­
c iałościam i p o g ań stw a”. P roszę 
raz  jeszcze uw ażn ie  przeczy tać  
E w angelię , a p rzek o n a  się P an , 
że zosta ły  one u stanow ione  przez 
C hrystu sa . T o p raw d a , że z o k a ­
zji sp raw o w an ia  posług re lig ij­
nych p rzy jm u jem y  o fia ry  sk ła ­
d an e  przez  naszych w yznaw ców . 
T ak  z resz tą  było w  K ościele z a ­
w sze, gdyż duchow ni też m uszą 
z czegoś żyć. Z aś w ed ług  nau k i 
A postoła, „tak... po stan o w ił P an , 
ażeby  ci, k tó rzy  ew angelię  zw ia ­
s tu ją , z ew angelii ży li” (1 K or

8,14). Je d n a k  sto su jąc  się do n a ­
pom nien ia  P ism a  św iętego  za­
w a rteg o  w  słow ach, „darm o  
w zięliście, darm o  d aw a jc ie”, n i­
gdy  n ie  uzależn iam y  u d z ie lan ia  
posług re lig ijn y ch  od ilości w p ła ­
conych p ien iędzy . A to  zupełn ie  
co innego. P o n ad to  K ościoły s ta ­
roka to lick ie , a  w ięc i nasz  K oś­
ciół, n ie u z n a ją  odpustów  i cu ­
dow nych obrazów . Szkoda, że 
P a n  tego  n ie  w ie.

R ów nież i m y  p rzy jm u jem y , że 
odkup ien i zostaliśm y m ęk ą  i 
k rw ią  S yna Bożego. Bo w ed ług  
słów  A posto ła, „n ie  rzeczam i zn i­
kom ym i, s reb rem  albo  złotem , 
zostaliście  odkupieni,... lecz d rogą  
k rw ią  C hrystu sa , jak o  b a ra n k a  
n iew innego  i n ie sk a lan eg o ” (1 
P  1,18— 19). J e d n a k  ro zd aw n i­
c tw o  ła sk  w ysłużonych  przez 
Z baw icie la  do k o n u je  s ię  za po­
ś red n ic tw em  kap łanów , sp ra w u ­
jących  M szę św . i sak ram en ty .

Łączę pozdrow ienia w  Jezusie  
Chrystusie.
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N A M IO TY
W E Z Y R A

— Czego sto isz? — p y ta ł P io trek .
— Bo ja  sob ie  k a lk u lu ję  je d n ą  rzecz.
— Cóż ty  sobie k a lk u lu je sz?
— O tóż tak . W idzicie, pan iczu , te n  dziad, Szydło k tó ry  

pew n ik iem  je s t  h e rsz tem  zbójów  i obaczyw szy u w as p ie ­
niądze , chce n as w  bo ru  ograb ić  i zam ordow ać, an i chybi, 
pó jdzie  za  n a m i i będzie n as  z d a la  po d p a try w a ł. Owóż wy, 
pan iczu , w eźcie  ze sobą luźnego  k o n ia  i jedźc ie  sobie dalej 
gościńcem  ja k b y  n igdy  nic, a  u jechaw szy  z ćw ierć  m ili, 
s tań c ie  sobie pod d rzew em  i czekajc ie  n a  m nie.

— A cóż ty  zrobisz?
— J a  się tu  ostanę. Ściągnę łeb  gn iadosza  i u k ry ję  się 

oto za  ty m  k rzak iem  i czyhać będę n a  dziada . J a k  go jeno  
obaczę, p ad n ę  n a  niego.

— I co? Z ab ijesz  go?
— A zabiję!
— Nie, n ie  czyń tego, M aciek. T w o ja  ra d a  dobra , i w idzę,

żeś ty  łebsk i chłop, a le  n ie  zab ija j. Z aw żdy  to  je s t człow iek, 
a  m y też n ie  je s te śm y  zbójcy, byśm y n a  gościńcach ro z ­
b ija li. ,»

— Ha, skoro  ta k  chcecie, pan iczu , to  i dobrze. W ytnę so­
b ie  w  lesie k rzep k i k ij i zdzie lę  n im  dziada . S p raw ię  m u 
jeno  uczciw e lan ie , zw iążę po tem  tro k am i, k tó re  m am  przy 
ku lbace , gębę czym  za tk am  i c isnę h u lta ja  w  k rzak i, n iech  
sobie ta m  poleży.

— T ak  uczyń, jen o  się p iln u j, M aciuś, żeby ci się nic 
złego n ie  stało , a  po tem  w raca j, bój się Boga, bo ja  będę 
n a  cieb ie  czekał w  strasznym  n iepoko ju .

— N iczego się, pan iczu , n ie  bójcie, w szystko  pó jdzie  ga- 
lan to . No, jedźc ie  już, bo w idzi m i się, że koło  k arczm y  coś 
się rusza. P ew n ik iem  dz iad  już  w yszedł.

— M iejże się n a  ostrożności. A m oże byłoby  lep ie j, żebym  
tu  osta ł tak że  w  zasadzce?

— Nie, bo n a jp rzó d  dzierżąc luźnego k o n ia  n ie  w ie le  byś­
cie m i pom ogli, a  po tem  trzeb a , żeby  dziad  słyszał, iż ktoś 
jedzie  gościńcem .

— M asz słuszność. Jad ę . Z Bogiem !
— Z Bogiem !
P io tre k  w z ią ł kon ia  luźnego  i puścił się środk iem  gościń­

ca, k lap iąc  g łośno po k a łużach , a M aciek  żw aw o sk ręc ił w  
bok  i um ieścił się poza dużym  drzew em , ca łk iem  z gościńca 
n iew idz ia lny . S ta ł ta k  pół pacie rza, w y tęża jąc  w zrok  w  k ie ­
ru n k u  k arczm y , k tó rą  s tąd  było  w id ać  tro ch ę  i je d n o  o św ie­
cone ok ienko  błyszczało  w  ciem ności n ib y  ślep ie  dzik iego 
zw ierza, gdy n ag le  n a  gościńcu u jrz a ł jak iś  cień  p rzem y k a­
jący  się chy łk iem  i bokam i, w łaśn ie  od te j s trony , po  k tó re j 
M aciek  był uk ry ty . G dy ju ż  cień zbliżył się do niego, po 
o lb rzym ie j postaci, po opończy, k tó rą  w ia tr  w ydym ał, i po 
w ie lk ie j w ilczej czap ie  poznał d z iad a  z karczm y. B iegł on 
szybko, oddycha jąc  głośno, z p a łk ą  n a  ram ien iu . T edy  M a­
ciek, n iew ie le  m yśląc sp ią ł gn iadosza  ostrogam i i dzierżąc w 
garśc i św ieżo w  lesie  w y łam an y  k ij, w ypad ł pędem  na  
gościniec i zdzie lił d z iada  przez głow ę. Ten, n a p a d n ię ty  n ie ­
spodzian ie , k rzy k n ą ł jen o : — O, laboga! — zachw ia ł się, 
ręk am i schw ycił za głow ę, p rzy  czym  b u ław a  m u  w ypad ła ,
i ru n ą ł ja k  d ług i n a  ziem ię. N a to  też  czekał M aciek. W 
jed n e j chw ili zeskoczył z kon ia , dobył tro k ó w  i p rzede 
w szystk im  siln ie  sk ręp o w ał zbójow i ręce n a  p lecach. Ten 
ocknął się już, jęczał ty lko  — a M aciek  g ad a ł:

— Z araz  ci, robaczku , i gębę za tk am  żebyś n ie  kw iczał. 
A w idzisz, ja k  to  źle s taw ać  n a  zd radz ie  podróżnym . Z aw żdy 
ta k  byw a, że k to  pod k im  dołki kopie, sam  w  n ie  w pada.

T ak  m ów iąc zw iązał m u  nog i z całych sił, a dziad , k tó ry  
ju ż  z og łuszen ia  p rzyszedł ca łk iem  do siebie, p y ta ł g rubym  
g ło sem :

— K toś ty ?  Czego chcesz ode m nie?
— K tom  ja , to  tob ie  n ic  do tego, a  czego chcę, to się 

za raz  dow iesz. G o tu j się n a  śm ierć , bo cię, h u lta ju , zaraz  
obw ieszę n a  sośnie.

— Bój się Boga, com ci w in ien ?
I nag le , w ytężyw szy  pierś, h u k n ą ł po tężnym  głosem :
— B yw aj! Do m nie!

(8) cdn.

Uczeni o Bogu

wielki
astronom

Sir. A  Edington
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t u j d r ca  teor i i  bu d o u jy  g w i a z d

POZIOMO: 1) n ie jed n a  w  sercu , 5) n a  m ecie  biegu, 10) kuzynka 
g ryk i, 11) człow iek  d o tk n ię ty  b ie lac tw em , 12) m ebel, 13) sp raw o z­
daw ca, 15) k lęska  żyw iołow a, 16) dob rze  ci n ie  życzy, 19) fo rm a  ko ­
respondenc ji, 21) naczyn ie  do p ic ia  k aw y  lub  h e rb a ty , 25) część b a ­
ta lionu , 26) p rzep ły w a  przez K rasn y staw , 28) w y słan n ik , p rz e d s ta ­
w iciel, 29) d a je  znak  do rozpoczęcia w yścigu, 30) zasłona o k ien n a , 
31) now ela  S ienkiew icza.

PIONOWO: 1) część m orza  w rz y n a ją c a  się w  ląd , 2) sp rzę t c ięża­
row ca, 3) d a jy n ie j: sam olo t, 4) zaw sze z w odorem , 6) poe tycka  n azw a 
A nglii, 7) te lew izo r k o n tro ln y , 8) gaw ra , 9) na  u łań sk im  bucie, 
14) tu ry s ta  w ysokogórsk i, 17) m etoda  m iejscow ego  zn ieczu len ia , 18) 
ostrokół, 20) now oczesny  śro d ek  lokom ocji, 22) z 4 gw iazdkam i, 23) 
to rb acz  au s tra lijsk i, 24) wrzód', 27) poży w ien ie  d la  zw ierzą t.

R ozw iązan ia  p ro s im y  nad sy łać  w  c iągu  10 dni od d a ty  uk azan ia  
się n u m eru  pod ad re sem  red ak c ji z dop isk iem  n a  k o perc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  23”. Do roz lo sow an ia :

nagrody książkow e

R ozw iązanie krzyżów ki nr 19

PO ZIO M O : a r ty s tk a , skaza, k u rac ja , abnega t, w en ty l, p arad o k s , k o n ­
tro le r, K ain , ta lk , k o n k u ren t, lim uzyna , o fe rta , C ham iec, zasłona, 
a tlas , p a ta łach . PIO N O W O : a lkow a, T oron to , szczypta, k ram , kon iak , 
Zagło-ba, k a w a le rk a , sto sina , tow otn ica , sto lica , p ro fesja , lam p a rt, 
n ark o za , szm ira , zam ach , uzda.

Za p raw id ło w e  rozw iązan ie  k rzyżów ki N r 17 n ag rody  w ylosow ali: 
M ichaliszyn  A nna z K rak o w a  i G rygolec E d w ard  z B iałow ieży.

N agrody  prześlem y  pocztą.

CO 
C N

c
<

£o
•NI
> -

N
O C

INDEKS 47977


